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CENA PRENUMERATY: 


Czwart. Św. Feliksa K. 
„Piąt. Św. Piotra P. 
Sob. Św. Bernardyna S$. 
Niedz. Wiktora M. 
Pon. Św. Julii P. M. 


W (0) I 
siłą we k Wtor. Sw. Dezyderego. 
Półrocznie „ 4 „ — Środa Św. Joanny. 
Kwartaln. „ 2 „, — 


Miesięczn. „ — „ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Wschód sł. godz. 4 m. 08. 
Zachód sł. godz. 7 m. 44. 
Dług. dnia godz. 15 m. 36. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie Dog — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50] ul. Przejazd Ne 8. 
oaz) tok Joz X telefonu 593. 


Rok VIII. 


ROZWÓJ 


tiennik polteny, panyo, aktaomiony, zpołanny i literacki, ustrowany, 


Czwartek, dnia 5 (18) maja 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza M 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.. Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. 


Stefania CROMNICKA 


| zaprasza 


us na swój BENEFIS 


w TEATRZE „VICTORIA“ 
w CZWARTEK, dn. 18-go maja 1905 r. 
Odegrane będą: 


fraszka 1-akt. Barcińskiego: „ON i ONA‘: 
GRZ ECH“ fragment z cyklu „Kiedy 
U słońce zachodzi” 


_ Dagny Przybyszewskiej; ===- 
„JEDEN z UCZCIWYCH: 


eSKY SK EEEE | 
% Restauracja W. ŚWIOWIŃSKIEGO E 
| 


Księży Młyn, Przędzalniana No 64. 


W czwartek, 18 maja, o godz. 8 wiecz. 


KONCERT w OGRODZIE, 


Wejście bezpłatne. „JĄ. 
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w terminie najkrótszym. Oferty szczegółowe przyj- 
muje stacya dóśwladczalna Zgromadzenia Piwo- 
warów w godzinach południowych. 665—1 


Warszawa, ul. Chłodna Ne 39+. 


ARTYKUŁY: bez oznaczenia honorar 


, morskiego 
: dnem i coraz dalej pomnażają swoje siły bojowe 


| carstwa 
| swój artykuł w słowach: 


Anglia i Niemcy. 


Wzrastająco wciąż naprężenie stosunków po- 
między Auglią a Niemcami jest już dziś zjawi- 
skiem politycznem, które zaprzeczyć sią nie da, 
pomimo wszelkich wysiłków rządu niemieckiego, 
który zbagatelizować je pragnie w oczach Bu- 
ropy i w oczach własuego narodu. Materyału 
palnego nagromadziło się już dość, aby lada 
iskra; nieopatrznie rzucona, rozpaliła pożar, któ- 
rego krwawa luna rozleje się szeroko, a wyniki 
mogą być nieobliczone. 

Wszystko. przemawia zatem, żę pomiędzy 
Niemcami a Wielkobrytanią wcześniej czy põ- 
źniej rozpali się krwawa wojna o panowanie na 
morzach. Fakty, gromadzące się nieomal co- 
dzicń, niewymownie przemawiają zatem. Hañ- 
del niemiecki wypiera wciąż i coraz to skute- 
czniej handel wielkobrytański z rynków Wscho- 
du; Chin i Ameryki południowej, dociera nawet 
do kolonij angielskich i walczy tam skutecznie 
z wyrobami angielskiemi. 


Flota wojenna niemiecka rośnie w takim 
postępie, że w ciągu ostatnich lat 30, licząc od 


| roku 1875 Niemcy z pięciorzędnego mocarstwa 


stały się już mocarstwem drugorzę- 


morskie z takiem obłjczeniem, aby z końcem r. 
1908 flota niemiecka liczyła w swym składzie 
25—30. pancerników I klasy, t. j. wielkich okręg- 
tów bojowych najnowszego typu, zaopatrzonych 
we wszystkie zdobycze nowoczesnej techniki. 

W „Deutsche Revue» admirał niemiecki 
Thomson wyraził niedawno w formie bardzo po- 
kojowej swój pogląd na stosunki anglo niemie- 
ckie, z powodu mowy lorda admiralicyi angiel- 
skiej sira- Artura Lee o niebezpieczeństwie dla 
pokoju, wywołanem przez ustawiczne pomnaża- 
nie potęgi morskiej Niemiec. „Deutsche Revue* 
w zeszycie majowym drukuje odpowiedź admi- 


i rała angielskiego Fitzhberalda na poglądy admi- 
| rałą Thomsona. 
| dzi swej oświadcza, że pragnąłby zachować sta- 


Admirał angielski w odpowie- 


rą przyjsżń, łączącą oba narody, lecz za najle- 
pszy ku temu sposób uważa szczerość i otwar- 


| tość w ocenie istotnego stanu stosunków anglo- 


niemieckich, Dlatego broni on poglądów, wy- 
powiedzianych przez. lorda Lee i przyznaje o- 
twarcie, że nowy podział flsty angielskiej apo- 
wodowany został wskutek wzmocnienia floty 
niemieckiej na morzu Pólłnocnem. 

W dalszym ciągu swych wywodów admirał 
angiełski wskazuje na niedostateczny stopień za- 
miłowania pokoju, ujawniający się wyreśźnie 
w inspirowanych przez afery kierujące nawą 
państwową organach pólurzędowych prasy nie- 
mieckiej. Wapomina o zaborze przez Niemcy 
Kiao Czan, jako o akcie grabieży ziemi u mo- 
zaprzyjaźnionego; wreszcie zakończą 


„nawet wojnę ze wszelkiemi jej okropno- 
ściami należałoby wybrać w takiem położeniu 
sprawy, przy którem spokojnie lecz nienstannie. 
za pośrednictwem długiego, ale z nieubłaganą 


yum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


— 


| 


konsekwencyą toczącego się procesu pozbawiają 
nas wszystkich środków istnienia, nawet niezbęd- 
nych... Wolałbym, aby już jutro wybuchła woj- 
na, aniżeli odkładać ją, gdy i tak jest nieunik : 
nioną, na długie lata.* 

Artykał ten wywołał wielkie wrażenie nie- 
tylko w Niemczech. Półurzędowe organy prasy 
angielskiej zaniepokojone zostały w wysokim 
stopniu tonem wyzywającym tak wybitnego ofi- 
cera floty wielkobrytańskiej, za jakiego uważa- 
nym jest w swej ojczyznie admirał Fitzherald, 
Dzienniki te usiłowały dowieść, że poglądów ad- 
mirała Fitzheralda ni. podziela bynajmniej rząd 
angielski i obeemi są one opinii publicznej Au: 
glii. Wychodząca w Londynie gazeta «Morning 
Leader», z powodu artykułu admirała F.tzheral- 
da napisała: 

„Artykułu tego pod żadnym pozorem nie 
można uważać za wyraz opinii publicznej w Au- 
glii. Anglicy nie wierzą, aby Niemcy zabierały 
się do podkopania podstaw, na których spoczy- 
wa istnienie Anglii, ani nawet temu, aby jej za- 
grażały, Nie wierzymy też, aby wojna Auglii 
z Niemcami była nieuniknioną. 

Na świecie i pod słońcem znajdzie się dość 
miejsca dla obu mocarstw Anglii i Niemiec. 
Niemcy pusiadają niezaprzeczone prawo rozsze- 
rzania, swych granie i budowania takiej floty, na 
jaką pozwolą im ich środki materyalne. Dlacze- 
go mielibyśmy w pomnożeniu floty niemieckiej 
widzieć grozę dla siebie, a nie odwrotnie? 

Nie niepokoimy się bynajmniej intrygami 
niemieckicmi w Marokko, lub w jakimkolwiek 
innym kraju, Oba narody mają dość powodów, 
aby żyć w przyjaźni, niech tylko prasa wojo- 
wnieza i politycy nastrojeni wojowniczo pozosta- 
wią ich w pogoju.“ 

Inaczej przecież na całą tę sprawę zapa- 
truje się niezależna prasa angielska, a prasa nie- 
miecka występuje wprost groźnie pod adresem 
Anglii. 

<Vossische Zeitung», którą przed para dnia- 
mi jeszcze doradzała, aby nie występowano z za- 
czepkami przeciw Anglij, wzburzóna przez arty- 
kuł admirała Fitzheralda, tak pisze: 

„Admirał avgielski nie wierzy w szczerość 
pokojowych dążeń Niemiec; ich prasę półarzę- 
dową uważa za wojowniczą; zajęcie Kiao-: Czan 
nazywa grabieżą w stosunku do zaprzyjaźnione- 
go narodu; w uzbrojenia:h morskich Niemiec wi- 
dzi grozę dla hegemonii angielskiej. Kiedy rzecz 
idzie o żywotue interesy narodu, lepszą jest woj- 
na otwarta ze wszystkiemi jej okropnościami, niż 
powolne rozstrajanie jego położenia, 

Admiral angielski — pisze dalej <Vossische 
Zeitung» — przypomina i oskarża za to Niemcy, 
że w czasie wojny transwaalskiej postępowały 
wiarołomnie, oskarża je i o to, że nałują przez 
intrygi pokłócić Avglię z całym światem: z Fran- 
eya, Stanami Zjednoczonómi, Rosyą. Auglia po- 
siada nawet-podobno dowody takiego uienawist- 
Lego i pełuego zazdroś:i postępowania Niemiec 
w stosunku do niej. Czas już, ażeby Anglia przed- 
sięwzięła odpowiednie środki. 

Prawda w chwili obecnej Niemey nie mogą 
pragnąć zatargu z Anglią, bo nie zdążyły jesz= 
cze ukończyć swoich nzbrojeń. 
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Inną wszelako bądziepolityka Niemiec w sto- 
sunku. do Auglii, skoro Niemey uzupełnią swoją 
flotę 38 nowemi okrętami, lub gdyby Anglia 
zaalazła się w położeniu krytycznem na swoich 
granicach indyjskich. Wówczas Niemcy nie o- 
mieszkają skorzystać z dogodnej pory, aby spró- 
bować wojennego szczęścia i przez pogrom An- 
glii zdobyć dla siebie monopol w dziedzinie 
wszechświatowego handln>. 

Przytoczywszy te poglądy admirała Titzke- 
ralda, „Vossiche Zeitung* nazywa jego artykuł 
świętokradczą groźbą, pod adresem Niemiec, 
groźbą, która zniweczy wszelkie usiłowania, dą- 
żące do ustanowienia dobrych stosunków pomię- 
dzy Niemcami a Anglią. 

„Vossiche Zeitung» nie obawia się przecież 
wojny z powodu sprawy marokańskiej, którą 
prasa wielkobrytańska umyślnie przecenia, stra- 
sząc Niemcy — Francyą. 

Nie należy też zapoznawać wyraźnie już za- 
znaczonej polityki króla Elwarda VII, której 
celem jest ostatecznie zwycięstwo Anglii nad 
Niemcami. Sposoby tej polityki na razie są czy- 
sto pokojowe i składają się na grę dyplomaty- 
czną w wielkim stylu. Przymierze z Japonią, 
ngoda z Francyą, Ścisła przyjaźń ze Stanami 
Zjednoczonemi, są to bardzo ważne atuty w Tę- 
kach dyplomacyi angielskiej, Sk 


W „Gońeu Warszawskim“ znajdujemy następujące 


słuszne uwagi: : 
Po Homlu, Kiszyniowie, Baku przychodzi kolej na 


Wołyń i Podole. Niedawno telegramy przyniosły nam 
wiadomość o formalnym pogromie w Żytomierzu, padły 
dziesiątki ludzi zabitych i wiele więcej ranionych. 

Wobec podnieconego nastroju ludności i w naszym 
kraju nie jest wykluczonem, że cwo podniecenie zechce 
sobie znaleść ujście w tym właśnie kierunku, że pod- 
szepty, płynące z ciemnych i podejrzanych źródeł, znaj- 
dą łatwy posłuch wśród mas ludności. 

W chwili, jak obecna, najdrobniejszy fakt, albo po- 
zór faktu, pogłoska fałszywa może być tą iskrą, która 
wznieca pożar. Zresztą, jeżeli chodzi o powód bezpo- 
średni, to żywioły, którym zależy na wywoływaniu za- 
mętu i walki, mogą poprostu urządzić jakt rozstrzyga- 
jący „przypadek.“ 

Będzie to ów krzyk „gore!* złodzieja, który chce 
wywołać panikę wśród zgromadzonej publiczności, aby 
tem łatwiej operować kieszenie. 

Na to należy być przygotowanym. Trzoba, aby lu- 
dność obu wyznań zawczasu i doskonale zrozumiała, ko- 
mu to może zależeć na wywoływaniu ulicznych mordów 
i rabunków. Trzeba, żeby zrozumiała nadto, że chwila 
obecna najmniej jest odpowiednią do załatwiania wszel- 
kich rachunków wewnętrznych. Na wszystkich nas za- 
równo legły następstwa wojny, wszystkich nas okrywa 
żałoba z powodu śmierci tysięcy braci naszych, wszyscy 
odczuwamy fatalne przesilenie ekonomiczne. Co więcej, 
wszystkich. serca biją nadzieją, że niedaleka przyszłość 
przyniesie nam szereg poważnych przeobrażeń politycz- 
nych i administracyjnych, które wytworzą, inne bardziej 
ludzkie i normalne warunki życia i w ciągu niedługiego 
czasu zmienią do niepoznania fizjognomię neszego kraju. 

Rozumieją chyba równie dobrze antysemici jak i fi- 
losemici, zwolennicy ruchu albo spokoju, czerwoni i bia - 
li, jak niedorzeczną i potworną zbrodnią byłby „pogrom 
żydowski." 

Wszelkie tego rodzaju krwawe pogromy są tylko 
bezcelową i bezużyteczną zbrodnią, płynącą z ciemnoty 
i zdziczenia. Kwestyi żydowskiej bowiem żadne, naj- 
krwawsze nawet awantury nia rozstrzygną, przeciwnie 
utrudniają jej rozwiązanie, budzą jedynie nierozumną, 
ślepą nienawiść mas, na której nikt nie budować nie może, 

Jeżeli zaś naprawdę istnieją poważne sprzeczności 
w interesach materyalnych i kulturalnych obu narodo- 
wości, jeżeli zatem starcia będą nieuniknione, to znajdą 
się inne formy porozumienia, bardziej ludzkie i bąrdziej 


skuteczne. 
Ale to wszystko są zagadnieńia przyszłości. Hasłem 


dnia dzisiejszego jest czuwać, aby zatrute hajdamackie 
podmuchy, płynące ze wschodu i południa, nie zatruły 
naszego powietrza, nie skompromitowały powagi chwili 
obecnej. 
Nad tem czuwać muszą zarówno polacy jak i żydzi 
i do „pogromów* nie dopuścić za jakąbądź cenę. 
Czawać i uświadamiać! 
EE A A A AN, 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Wszosława.. Ju- 
tro Krzemyśla. 

TEATR VICTORIA. Dziś „On i ona,* komedya 
sal. w I akcio Barcińskiego; „Grzech“, z cyklu „Kiedy 


ROZWÓJ. — C:wartek, awa 18 maja 1905 r. 


słońce zachodzi“, sztuka w 3 aktach Dagny Przybyszew- 
, skiej i „Jeden z uczeiwych,* komedya w I akcie Rober- 
ta Bracco. Benefis p. Stefanii Gromniekiej. Początek 
przedstawienia o godzinie 8'/, wieczorem. 
TEATR VICTORIA. Jutro „Rodzina żydowska,” 
, obraz z życia żydów Szulema Alejchema. Benefis p. Wło 
dzimierza Kosińskiego. Początek przedstawienia o godz. 
8/, wieczorem. i 
WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
Otwarta od godz. 10 rano do godz. 8 wieczorem. 
ODCZYT. Jutro odczyt Suligowskiego „O samo- 
rządzie* w Tow. hygienicznem, 


KRONIKA, 


Obwieszczenie W dniu wezorajszym, na ogro- 
(dzeniu okalającem cmentarz kościoła Św. Krzyża, 
rozlepiono następujące ogłoszenie: 

„Kilkakrotnie upominaliśmy naszych para- 
fian do spokojnego zachowania się po skończo- 
| nem nabożeństwie majowem. 

Ponieważ upominania nasze pożądanego 

skutku nie odnosze, w obawie przeto, aby z po- 


wodu wyzywającego zachowania się nie nastąpił 


|rozlęw krwi niewinnych ofiar, raz jeszcze za- 
'wiadamiamy, iż zmuszeni będziemy do nieodpra- 
wiania nadal nabożeństwa majowego.* 


(podpisano) Ks. proboszcz 
Karol Szmideł. 


Wizyta. Inspektor okręgowy szkół handlo- 
wych rz. r. st. Chołodowski, wizytował wczoraj 
w szkole handlowej w Zgierzu. 


Szkoła przemysłowo-rękodzielnicza. Dziś roz- 
poczęły się w przekształconej szkole przemysłowo- 
rękodzielniczej po raz pierwszy egzamina w 7 ej 
klasie. W dwóch oddziałach tej klasy przystą- 
piło do egzaminow 12 uczniów. 


Szczepienie ospy. Dzisiaj w kanceluryach 
cyrkułowych policyjnych, rozpoczęto bezpłatne 
szczepienie ospy ochronnej 
ubogich. 


Odczyt w Towarzystwie hygienicznem. Przy- 
pominając o dzisiejszym odczycie w Tow. hyg. 
(Saligowski) „O samorządzie'', nadmieniamy, że 
pożądanem jest, by na odczyt zebrało się jaknaj- 
więcej osób, których ta sprawa zaciekawia. 


v Żądania ezeladników malarskich. Wczoraj na 
ręce starszego cechu malarzy p. Butschkata cze- 
ladnicy melarscy złożyli petycyę z prośbą o po- 
lepszenie warunków ich bytu. 
wników są nastęnującc: 

1) Praca trwać ma 8 godzin dziennie. 
sobotę i przeddzień Święta praca kończy się o godzinę 
wcześniej, zaś w wigilię Bożego Narodzenia, w Wielką 
Sobotę, w sobotę przed Zielonemi Świątkami praca kóh- 
czy się o godzinie 2ej bez przerwy obładowej; wyna- 
HNE zaś liczy sią za cały dzien. 

2 
szej, winna być podniesiona o 20%. 

3) W razie nawatu pracy, nie jest- wykluczonem 
przedłużenie dnia roboczego po nid zwykłą normę, lecz 

łaca za godziny dodatkowe liczy się o 50% więcej. 
W szczególnych wypadkach, gdy praea prowadzona być 
musi w niedzielę lub święto, wynagrodzenie być winno 
podwójne. f 
4) Praca na sztukę ma być zniesiona. 
5) Bubjekei, wysyłani przez majstra do innych 


dzieciom rodziców 


ądania praco- 


W każdą 


zwykłego wynagrodzenia 5 rb. więcej tyzodniowo. 


niowie samodzielnie, jak się to dotychczas praktykuje 
(zwłaszcza zimą); na każdej robocie powinien się znaj- 
dować subjekt. j 

„ 7) Uczniowie winni być przyjmowani na następu- 
jących warunkach: 1) w ciągu roku pierwszego płaca 
ucznia wynosi 2 rb. 50 kop. tygodniowo, drugiego roku 
4 ruble, trzeciego 5 rubli; 2) uczeń nie może być uży- 
wany d żadnych posług domowych. Warunki uczniów 
zapisanych w poprzednich latach, będą obecnie zastoso - 
wane do wyżej wymienionych. 3 

8) W każdym zakładzie powinien się znajdować ro- 
botnik, którego czynność stanowi: dostarczanie subjektom 
materyałów, drabin i innych przedmiotów malarskich; 
w żadnym wypadku taki robotnik nle może być używa- 
ny do tych samych czynności, które spełniają subjekci, 
lub uczniowie. 

9) Panowie majstrowie nie przyjmują do pracy 
tych ludzi, którzy nie będą mogli udowodnić, czy to świa- 
dectwem piśmiennem od majstrów cechowych, czy wska- 
zaniem osób wiarogodnych, że dany osobnik pracował 
w zawodzie malarskim co najmniej przez lat pięć i 
w przeciągu tego czasu innem rzemiosłem nłe zajmowa 
się. (Punkt ten nie odnosi się do tych malarzy, którzy 
mają właściwe świadectwa z ukończonej praktyki) 

10) Nie mogą być tolerowani w żądnym zakładzię 


w R. m ny zy a a 


Norma wynagrodzenia w stósunku do terażniej- 


miast lub na wieś do pracy, powinni mieć doliczane do | 


6) Do żadnej roboty nie mogą być wysyłani ucz- ' 
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malarze, którzy sią nie zapiszą w przeciągn miesiąca 
w miejscowem Zgromadzeniu subjektów malarskich. Pp. 
majstrowie winni tych malarzy, po upływie oznaczonego 
czasu, niezwłocznie wydalić. 

11) W razie nieszczęśliwego wypadku w czasie pra” 
cy, naprz. Śmierci, lub kalectwa, skutkiem nieodpowie- 
dnich drabin, wadliwej budowy rusztowania, nadmierne- 
go pośpiechu i t. p. odpowiedzialność spadą wyłącznie 
na majstra, a także majster obowiązany jest wypłacać 
połowę zwykłego wynagrodzenia i ponieść koszty lecze- 
nia przez czas choroby wskutek któregokolwiek z wyżej 
wymienionych powodów. 

12) W każdym zakładzie, który przyjmuje roboty, 
połączona z niebezpieczeństwem utraty życia lub zdol- 
ności do pracy, jak np. odnawianie frontów, czyli fasad 
domów, malowanie sal maszynowych w fabrykach, malo= 
wanie kościołów it. p., pracownicy, którzy do powyż- 
szych robót są używani, powinni być ubezpieczeni w od- 
powiednich towarzystwach. 

* Zebranie piekarzów. Wczoraj o godz. 3'/, 
po południu w lokalu Millera przy ulicy Miko- 
łajewskiej 40. odbyło się wspólne posiedzenie 
właścicieli piekarń i delegatów, wybranych przez 
czeladnikow piekarskich. Uchwalono: 

1) Zo z soboty na niedzielę, praca w pie- 
karniach kończy się o godzinie 12 w noey; roz- 
poczyna się zaś dla pierwszego czeladnika w 
niedzielę, o godzinie 6 ej wiecz., a dla reszty 
o godzinie 9 wiecz.; oprócz tego, każdy czeladnik 
w tygodniu otrzymuje 24-godzinny urlop. 

2) Wszyscy czeladnicy, którzy pracowali 
w piekarniach przed bszrobociem, otrzymają po- 
nownie w tych piekarniach pracę. 

„ 8) Najniższa płaca dla czeladnika piekar- 
skiego, wynosić„będzie 7 rb. 50 kop., jeżeli cze- 
ladnik otrzymuje stół i mieszkanie, majster po- 
trąca mu 3 rb. 50 kop. tygodniowo z zarobio- 
nych pieniędzy. F 

4) Praca w piekarniach trwać będzie nie 
dłużej nad 12 godzin. 

_ Na powyższe warunki zgodziły się obie stro- 
ny. Czeladnicy bezzwłocznie przystąpili do pracy. 

Po załatwienia sprawy z delegatami, maj- 
strowie w dalszym ciągu przedłużyli posiedze- 
nie, na którem uchwalili, żeby bułek taniej nie 
sprzedawać wogóle, jak po 1 i 2 kop., wszelkie 
dokładki skasować i nie dawać większego ra- 
batu sprzedawcom mad dwie bułki kopiejkowe 

(od 15 kop. Warunki powyźsze obowiązują wszy- 
stkich właścieli piekarń w całem mieście, Osta- 
teczny termin dla wykonania ich oznaczono na 
dzień 23 b. m. W ciągu trzech miesięcy od da- 
ty wczorajszej, nie wclao żadnemu właścicielowi 
piekarni zaangażować się ze sprzedażą pieczywa 
do tych miejsc, do których obecnie dostarczają 
piekarze. 


Y Zebranie mularzów. Wczoraj w lokalu Man- 
| teufla zebrali się majstrowie mularscy i przed- 
siębiorey budowlam, aby porozumieć się z dele- 
gatami, wybranymi przez pracowników mular- 
skich. 
Po pięciogodzinnych żywych dyskusyach, 
| zgodzono się na 9-godzinng pracę, eo do płacy 20 
kop 72a godzinę pracy nie doszło do porozu- 
į mienia. , 
Majstrowie zdecydowali się płacić najwyżej 
163 kop. za godzinę pracy, delegaci zaś nie odstą- 
pili od swoich żądań. 


Z magistratu. Zarząd miejski postanowił 
zburzyć okalający gmach. magistratu od strony 
ulicy Piotrkowskiej paikan, nietylko szpecący, 
lecz i pochłaniajęcg dużo światla, jakie przeni- 
kaćby mogło do wydziałów kasy miejskiej, Po 
zburzeniu wysokiego muru, urządzony zostanie. 
| park=n dwa łokcie wyscki, na którym umieszczo- 
ne zostaną kraty żelazne. 


Odnowienie ołtarza. W kcściele św. Krzyła 
przystąpicno do gruntowego  odnowien:a ołtarza 
św. Asny. UA; 


l 
| bę Z Widzewa. W uzupełaieniu wiadomości na- 
Bzej o powrocie do pracy wszystkich robotników 
„fabryki Tow. akc. Heintzla i Kuaitzera w Widze- 
,jwie, podajemy następują:e szczegóły: 
| Czas roboczy w ciągu pię:iu dni trwać ma 
od godz 6 rano do 12 w południe i od godziny 
1'/, do 5'/, po poładniu, w soboty zaś od. go- 
|dziny 6 do 12 rauo i od 1'/, do 5 wieczorem. 
JW tkalni płaca akordowa zostaje podniesioda 
w stosunku do ostatniej normy o 4%. Wypłata 
za towar, znajdujący sią na warsztatach i wy- 
 j|kończony do czwartku wi.czorem, będzie usku 
'jteczniana w przyspieszonym terminie, nie póź ie] 
'|niż we wtorek następnego tygodnia. Zaliczka, 
||wydana robotnikom w m. marca r. b., pozostaje 
w swej mocy, 
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V Praca w fabrykach. Dzisiaj w niektórych 
fabrykach od rana 
robotników, których żądania, dotyczące ograni- 
czenią czasu roboczego i podwyższenia płacy, 
zarządy fabryczne nie chciały uwzględnić. 

Przerwali tedy zajęcia robotnicy następują- 


zawiesiły prace całe grupy : 


i 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 18 maja 1905 r. 


— 17 


ponenu = — 


dną z weselszych fars nowoczesnego repertuaru. | 
W niedzielę 21 b. m., odbędzie się nieodwo- | 


łalnie osiatwia przedstawienie naszej trupy dra- 
mątycznej przed jej wyjazdem do Warszawy. 
Daną będzie 
Szutkiewicza <bopyckadło», niegrana od kilku 


elabiona przez łodzian komedya ' 


cych fabryk: przędzalnie Hurwitza i Brauna (50 į lat. Zarazem będzie to widowisko benefisowe ` 
| pani Jakubowskiej, Słubicxiej, oraz p Orlińskie- | 


robotników), B. Waksa (60 robot.), 
mana (50 robot.); tkalnie: Teodora Steigerta (87 


skiego (65 robot.), Karola Kreczmera (200 robet.), 
Braci Diering (168 robot ), 
robot.), oraz Ratego i Hagona (79 robot). 


Niezaleznie cd tego zaprzestali pracy ręczni | 


tkacze, żądając od fabrykantów odbiorców pod- 
niesienia płacy akordowej. 

Przystąpili dzisiaj do pracy, po porozumie- 
niu się z Zarządem, robotnicy następujących fa- 
bryk: K H.ffrichtera, Cakra i Arona Wojdy- 
sławskiego. . 


Towarzystwo strzeleckie. Na wezorajszem 
ogólnem zebranin łódzkiego Tow, strzeleckiego 
postanowiono w roku bieżącym, z powodu nie- 
spokojnych czasów, nie urządzać tradycyjnej u- 
roczystości podczas Zielonych Świąt 


F. Kinder- | 


Seilera i Johna (68 | 


l 
| 
| 
| 


Z Pabianic donoszą nam: Zgromadzenie maj- 


strów piekarskich w Pabianicach, w dniu 14-go 
maja r. b. pod przewodnictwem starszego Zgro- 
madzenia p. Edmunda Drabikowskiego, z powo- 
du przedstawienia przez czeladź różnych żądań, 
postanowiło: płace czeladzi powiększyć tygodnio- 
wo od 25 do 37'/,%, a inne waruaki, postawione 
przez czeladników przychylnie przyjąć. Posta- 
nowicno bułai piec większe, a w zamian za to 
nie dawać żadnych dokładek; sprzedawać bułki 
po kopiejce, 5 szt.—5 kop. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osuby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Widzewskiej nr. 61 Juliusz Speszek, lat 17; na ul. Złe: 
lonej nr. 27 Herman Wemler, lat 37; na ul. Rozwadow 
skiej nr, 8 Maryanna Knol, Jat 22; na ul. Lipowej nr. 
26 Andrzej Filipski, lat 40: na ul. Konstantynowskiej 
róg Długiej człowiek, lat „koło 60, od którego nie do- 
wiedziano się nazwiska ani adresu; na ul. Przejazd nr. 
26 Józefa Kosmalska, lat 26 1 na ul. Przędzalnianej nr. 
8 Julia Krzyszowska, lat 54. 
padkach lekarze Pogotowia udzielili chorym doraźnej 
pomocy i pozostawili ich na miejscu. 

Niebezpieczne zatrucie. Berta Patuszewska, 
lat 35, żona robotnika fabrycznego, mieszkająca na Żu- 
bardziu pod nr. 5, na ból zębów miała polecone smaro- 
wanie dziąseł kreozotem. Tymczasem P., zamiast po- 
smarować, połknęła Jekarstwo i niebezpiecznie się za- 
truła. Lekarz Pogotowia energicznie zajął sią ratunkiem 
zatrutej, mimo to pruwie w stanie beznadziejnym od- 
wiózł ją do szpitala Poznańskich. 

Przejeochanie. Na ul. Piotrkowskiej nr. 18 pry- 
watny ekwipaż najechał na przechodzącego Mateusza 
Rabinowicza, 8-letniego syna robotnika fabrycznego, skut- 
kiem czego chłopiec zraniony został w głowę iręce. Le- 
karz Pogotowia odwiózł R. do szpitala Poznańskich; na 
ul. Południowej nr 6 Małka Bayre, 8-letnia córka han- 
dlarza, została najechaną przez dorożkę, odnosząc oka- 
leczenie pleców i prawej ręki. W obydwu tych wypad- 
kach lekarze Pogotowia udzielili poszkodowanym odpo- 
wiedniej pomocy. 

Wypcdek. W lesio miejskim, położonym za szpi- 
talem Czerwonego Krzyża, przy ścinaniu sosen na 47- 
letniego robotnika Grzegorza Pukalskiego, zamieszkałego 
w Dąbrówce, przewróciło się drzewo 1 przygniotło go 
swoim ciężarem. P. wydobyto ze złamaną lewą nogą i 
w stanie ogó'nego potłuczenia. Wezwano Pogotowie. bo 
udzieleniu pierwszej pomocy, poszkodowanego w stanie 
budzącym obawę odwieziono do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

Kradzieże. Przy ul. Marysinskiej, w domu nr. 32 
Lidii Memel skradziono różne rzeczy, wartości 49 rb. — 
Adolfowi Bornowi, jadącemu przez ul. Brzezińską, skra- 
dziono z wozu kilka arkuszy blachy cynkowej. 


———— 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Dzisiejszy benefis Stefani Gromnie- 
kiej w teatrze «Victoria», zapowiada się bardzo 
dobrze, Pozostałe bilety są jeszcze do nabycia 
Ww kasie teatru «Victoria», j 

Jutro w teatrze Wielkim pod osobistym kie- 
runkiem autora odegrana zostanie «Radzina ży- 
dowska», obrazy z życia żydów Szulemą Alej- 
chema. Widowisko to przeznaczone zostało Da 
benefis p. Włodzimierza Kosińskiego, jednego 
% wybitniejszych artystów dramatycznych sceny 
polskiej w Łodzi, który ze wszech miar zasła- 
żył na poparcie i uznanie publiczności łódzkiej. 

dzio to zarazem ostatni występ p. Brydziń- 
skiego, który do Łodzi już nie wraca. 

Wieczór sobotni dyrekcya przeznaczyła na 
benefis ulubieńca publiczności łódzkiej, Jozefa 


We wszystkich tych wy- : 
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| go, którzy za pracę swą i talent zasługują, aby 
rebot.), Henryka Fuksa (135 robot), Karnow- | 


na benefisie ich teatr był zapełniony. 


Jeden z najbardziej uzdolnionych artystów | 
dramatycznych naszej trupy p. Wojciech Bry- | 


dziński, opuszcza scenę łódzką zupełnie, albowiem 
z początkiem przyszłego sezonu do Łodzi już nie 
powróci, zaangażowany gdzieindziej. 

P. Brydziński, którego piękny talent rozwi- 
ngi się prawie w oczach naszych, przez parę se- 
zonów był prawdziwą ozdobą naszej sceny, dla 
której pracował zawsze z zapałem i niezwykłą 
sumiennością. Dźwigał on przytem na swych 
barkach sały ciężar repertuaru, śmiało bowiem 
rzec można, że nie było sztuki poważniejszej, 
w którejby p. Brydziński nie występował w głó- 
wnej roli, wywiązując się zawsze sumiennie i 
z talentem z powierzonego mu zadania. 


Sympatycznemu artyście na pożegnanie śle- ` „0d 
| niejsza, że prawo do życia zdobędzie sobie kaž- 
, dy uzdolniony młodzieniec, że kupiec, fabrykant, 


my serdeczne: „Szczęść Bože!“ 


Z Lutni Gospodarz Lutni za* naszem po- 
średnictwem przypomina pp. członkom i szano- 


da waż PNY peak ad ża ' jeżeli mają porządek w głowie, i że naszym obo- 
ou de ARS zd kj Bra PA wiązkiem jest niesztucznie hodować dzieci w cie- 


sobotę dnia 20 b. m. o godzinie 9 ej wieczorem, 
przyjmojo się w lokalu Lutni do piątku włącz- 
nie od godz. 8 i pół wieczorem, 
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O sz 
<Kuryer Codzienny» pisze: 
Szkoła posiada jedno jedyre zadanie głów- 


ne—tworzenie z plastycznego materyału dzieci— | 


ludzi zupełnych, nie przez ucisk i ugniatanie te- 
go materyału z jednej, a rozciąganie z innej 
strony, lecz przez rozrost bujny i zupełny zarod- 


ka istoty ludzkiej — zarodka doskonałego pier- i 


wotnie, może znieprawionego w Okresie przed- 


szkolnym, lecz przeznaczonego stać się nieodzo- | 
ludzkości i narodu, z którego | 


wnie czlonkiem 
wyszedł — obywatelem społeczeństwa, w którem 
wzrasta, 
Szkoła, o ile chce i musi być taką, myśleć 
winna przedewsżystkiem 0 dwóch rzeczach: 1) 


j 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
i 


o wszechstronnym rozwoju istoty ludzkiej i 2) o | 


tem, aby żadna z cech indywidnalnych ża- 
dnego dziecka nie zostałą zatamowaną, ani zgłu- 
82004. 

Tylko wtedy szkoła może wydać ludzi praw- 
dziwych, ludzi pełnych, twórczych i społeczeń- 


stwu najpożądańszych. Tyle w zakresie wycho- | 


wania. 

W zakresie wykształcenia, szkoła powinna 
dostarczyć każdemu dziecku możności jaknajszer- 
szego rozwinięcia jego zdolności myślowych i 
najbujniejszego rozkwitu jego uzdolnień indywi- 
dualnych. Dlatego szkoła powinna się wystrze- 
gać, jak zbrodni zabójstwa, wszelkiej niwelacyi 
indywidnaloości dziecięcych. 

<Kuryer Warszawski* pisze: 


«Ludzi papierowych nam nie trzeba, a na- 
sze szkoły „4 prawami» wytwarzają przede- 
wszystkiem papierowych ludzi, Biurokratyzm, 
tak bardzo dziś krytykowany, przeniknął nie- 
tylko do szkoły, lecz i do społeczeństwa, które, 
samo o tem nie wiedząc, pod wielu względami 
stało się biurokratycznem. W duchu ściśle u- 
rzędniczym stawiano szkole żądania formalne, 
wymagano od niej przedewazystkiem gwarancyi 
<praw*. 

I jakież to są owe prawa szkolne, o które 
tak dbamy, że je niemal za cel kształcania uwa- 
żamy? Czy prawo do życis? To wywalczy sobie 
gama każda uzdolniona jednostka. Prawa woj- 
skowe? Ależ dla ich zdobycia można składać 
egzamin pułkowy. Prawo wstępa do uniwersy- 
tetu? Można je osiągnąć przez Świadectwo doj- 
rzałości, dostępne przecież dla każdego, kto od- 
powiedni posiadł census umysłowy. 

Zresztą ci, którym wyłącznie o te przywi- 
leje chodzi, mogą wstępować do wyższych klas 
gimnazyalnych rządowych, po zdobyciu grunto- 
wnych wiadomości w szkole prywatnej. Bo roz- 
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Mielnickiego, który na widowisko to wybral je- | wiązać sprawę edukacyi publicznej w naszych | 
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warunkach zarówno co do formy, jak co do 
treści, może tylko szkoła prysatne, szkoła no- 
wożytoa, bez praw i przywilejów, nie kcępowana 
rutyna, szkoła ucząca, kióraby przed młodzieżą 
niosła nie sztandar prerogatyw, lecz <oświaty 
kaganiec». Za zreformowaną szkołą prywatną 
pójdą uprzywilejowane instytnucye rządowe, zna- 
tury mało ruchliwe i konserwatywne, jak się to 
praktykuje w innych dziedzinach życią społecz- 
nego i ekonomicznego. 

Ideę inicyatywy prywatnej w reformie szkol- 
nictwa, ideę uprawniouą przez władze, koniecznie 
należy uświadomić i szczepić w społeczeństwie 
naszem. Bo kiedy zasada co do polskiego języ- 
ka wykładowego w szkołach prywatnych stanie 
się prawem, ogół mocen jest cały odłam spraw 
szkolnych pochwycić w swoje ręce i pomódz je 
rozwiązać rządowi. Na początek stać się to mo- 
że w szkołach bez praw. Lecz, aby stać się 
mogło, należy zwalezać zadawnione przesądy, 
należy ndowodnić liczbowo, iż ma stu młodzień- 
ców szkół uprzywilejowanych zaledwie dwudzie- 
stu osiąga cel, a reszta omdlewa na połowie 
drogi; należy głosić i przekonywać Btropiony 
ostatniemi zdarzeniami ogół, że choć cenne są 
patenty i dyplomy, ale wiedza jest od nich cen- 


przedsiębiorca, rzemieślnik, rolnik, literat, nie 
koniecznie muszą mieć <papiery> w porządku, 


plarniach szkolnych, lecz zaprawiać je na mro- 
zie i chłodzie do zapasów z losem, który szydzi 
z praw pisanych na pergaminie, a kierować się 
daje tylko energią i wytrwałością jednostki. 

A wychowywać młodzież na ludzi samodziel- 
nych będzie zdolna właśnie zreformowana nezel- 
nia prywatna, prowadzona w nowożytnym duchu 
z ojczystym językiem wykładowym, dotychczas 
lekceważona przez nas «szkoła bez praw». 

Hasło: „Posyłajmy dzieci nasze do dobrej 
szkoły, bez prawl“ może otworzyć nową erę wy- 
chowania publicznego w kraju naszym. 


Zabójstwo admirała Nazimowa. 


W sprawie zabójstwa tego «Ruś» podaje na- 
stępujące szczegóły: Zabójca, były ordynans za- 
bitego wiceadmirała, jest marynarzem 18 załogi 
floty i nazywa się Smirnow. Służył jako ordy- 
nans adm Nazimowa przez niespełna pięć lat; 
miał zawsze wielką skłonność do pijaństwa. Ad- 
miral Nazimow chciał go kilkakrotnie wydalić, 
by się pozbyć sługi pijaka, nieokrzesanego i bru- 
talnego, lecz ten zawsze na kolanach wybłagał 
sobie przebaczenie. Na cztery dni przed spełnie- 
niem zbrodni, Smirnow znowu zaczął pić i znik- 
nął z domu; zjawił się dopiero na czwarty 
dzień. Tym razem cierpliwość wiceadmirała wy- 
czerpała się, wydalił go od siebie i Smirnow 
znowu zaliczony został do 18 załogi, i, jak mó- 
wią, przeznaczony na teatr wojny. Na jego miej- 
sce Nazimow wziął już nowego ordynansa. 

W wigilię zbrodni, Śmirnow przybył do 
mieszkania wiceadmirała, niby to po rzeczy, lecz 
nic ze sobą nie zabrawszy, odszedł i niewiadomo 
gdzie spędził noe Nazajutrz Smirnow przybył 0- 
koło godziny 1 po południu i niepostrzeżenie do- 
stał się do jadalnego pokoju, w którym admirał 
Nazimow pił herbatę. Spostrzegłszy Smirnowa, 
admirał zapytał czego chce. Ten, zamiast odpv- 
wiedzi, wydobył z kieszeni rewolwer i dał trzy 
strzały, lecz chybił. Admirał wstał od stołu i 
szybko zbliżył się do zabójcy. Zabójea dał jesz- 
cze dwa wystrzały i admirał, trafiony w skroń 
i w serce, upadł, zabity na miejscu. 

Zabójca z zimną krwią przetarł rewolwer i 
na nowo nabił go czterema nabojami. i 

Usłyszawszy strzały, nowy ordynaus tak się 
przeląkł, że wyskoczył przez okno parterowu na 
ulicę i zawiadomił policyę o strzałach. 

Przy rewizyi u zabójcy znaleziono małą 
szkatułkę 2 kulami rozmaitego kalibra i 1,017 
rubli, jak mówił, oszczędności z pieniędzy, jakie 
admirał przez 5 lat dawał na wydatki. 

Kiedy do mieszkania, po spełaienin zabój- 
stwa, weszli ludzie, zabójca zwrócił się do nich 
z temi słowy: 

— Btrzelać więcej nie będę, zabiłem kogo 
należało, a innych nie ruszę. 

Admirał Nazimow miał 65 lat, był kawale- 
rem i mieszkał tylko z ordynansem. 
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Z Pogotowia ratunkowego. 


W kwietniu r. b. Pogotowie było czynne | 
351 razy (o 106 więcej, niż w kwietniu roku 
zeszłego), udzielając pomocy: w 194 wypadkach 
uszkodzeń zewnętrznych, w 99 — zasłabnięć na- 
głych, w 26—otrucia, w 2—porodów, w 2 — 0- 
błędu i w 2 —nagłe śmierci. Ran zadanych no- 
żem złoczyńców zanotowano 28 (dwa razy tyle, 
co w kwietniu roku minianego). Z osób po- 
szkodowanych przewieziono 53. Wydatkowano 
w kwietniu r. b. 1679 rb. 43 kop., wpłynęło zaś 
522 rb. 29 kop. (w sumie tej z ofiar 233 rb. 4 
kop.) Zuowu więc niedobór w sumie 1167 rb, 
14 kop. 

Nie wiedzie się Pogotowiu w tym roka i 
każdy miesiąc zamyka niedobór, który już urósł 
do wysokości sumy 3 676 rb. 


Na ofiarę w sumie 2338 rb. 4 kop. złożyły się nastę- | 
pujące wpływy: 166 rb. 64 kop., z okazyi niedoszłej dò ; 
skutku maskarady 1 66 rb. 40 kop., które wniosły nastę- 
pujące osoby: 

1) Pani Helena Landauowa z synem dr. Józefem | 
Landanem, z okazyi drugiej rocznicy śmierci b. p. Salo- | 
mona Landaua 50 rb. | 

2) Za pośrednictwem „Lodzer Zeitung*: członkowie 
miejscowego oddziału Tow. cyklistów „Union“, zebrane 
na wieczorku w swem kółku 2 rb. 40 kop. i rodzina pp. 
Nastów, zamiast. wieńca na grób ś. p. A. L. Altenber 
5 i Za k L. Ast 3 rb p. | 

3) Za okazanie pomoce < L. Ast 3 rb; Dąb. 5 rb. 
i Müller 3 rb. oc Sy 

Za powyższe ofiary i za łaskawe pośrednictwo Za» 
rząd składa niniejszem serdeczne podziękowanie. 

Z rachunku, zamkniętego w końcu kwietnia r. b. 
okazuje się, że z okazyi niedoszłej do skutku maskara- | 
dy wpłynęły ofiary w sumie -29 rb. 50 kop, z której 
pokryto wydatki na maskaradę w sumie 62 rb. 56 kop., | 


mianowicie. bilety, afisze 1 t. p. druki 47 rb., posłańcy 
i porto 15 rb. 86 kop. Na rzecz więc Pogotowia wpły- 
nęło ofiar w sumie 166 rb. 64 kop. 
Ofiary te łaskawie nadesłali pp.: Emil Geyer 53- rbs 
ho 15 rb.: Ryszard Geyer i dr. K. Poznański; po 10 rb.: 
owarzystwo wzaj. kredytu przem. łódzkich i p. Mar- 
kus Kohn; po 6 rb.: firmy „Zeh i Nitsche* i „Rathe i 
Hugo“; po 5 rb» K. Bennich, James Landau, Stan. J. 
Landau, Stan. Matysek i Edm. Stephanus; po 3 rb: fir- 
my „Bracia Bukiet*, „Umde i S-ka“, „H. Schlee* i „Wen- 
de i Zarske*, orarz pp.: S. Einbild, H. Elsner, Emil 
Haebler, W. Haneman, J. Karpowicz, L. Lichtenfeld, | 
Sam. Poznanski, Oskar Prussak, P. Sane, Jak. Szmule- | 
wiez i Z. Weinreb; po 2 rb. pp: M. Fraenkel, W. „ein 
ski, adw. Adolf Rohan, 8. Krotoszyński, R. Lipschitz, L. 
Lurie, M, Luba, G. Stenzel, E. Strzelecki, dr. A. Toch- 
terman, J. Triebe i W. Wścieklica; po 1 rb. 50 kop. pp.: 
dr. E. Sonenberg i Jak. Hoffman; po 1 rb.: firma „Beyer | 
i S-ka“, oraz pp.: dr. I. Abrutin, M. Askanas, A. Bern- | 
j 


hardt, W. Bronikowski, D. Eichler, Kl. Elsner, L. Golc, 
dr. Z. Gole, J. Gruszczyński, N. Kołtoński, N. Kopel, 
dr. M. Krotowski, Jul. Lange, W. Lirkens, A. Mogilnie- 
ki, Henryk Sachs, B. Słodki, T. Tujakowski i A. Woa- 
decki; EQ kop. W. Kloss. 

Zą powyższe ofiary Zarząd serdecznie dziękuje łas- 
kawym ofiarodawcom, 


263) 
WUK MIJAŁOWIC. 


go krwawej NOC... 


I 
| 
| 
Powieść współczesna. | 
| 
f 


(Dalszy ciąg—patrz % 107). 

W domu Markowica zrobiło się zamieszanie, 
powstal lament, który rozbudził sąsiadów. Nie , 
przewidując niczego, niektórzy z domowników po- 
śpieszyli do policyi, inni udali się po lekarza, i 
w nadziei, że rana da się wyleczyć. 

Wprawdzie patrole zatrzymały tych wysłań- | 
ców, ale już pewien niepokój począł się ujawniać 
w tej dzielnicy. Widziano w niektórych oknach 
pozapalane światła, a w pokojach nerwową bie- 
ganinę osób, ; 

O tem wszystk m wiedzi-li wszyscy, którzy 
poszukiwali króla. bo komunikacya konaku z dwo- 
rem byla nieustanną i dlatego jeszcze bardziej 
tracili krew zimną. Z każdą chwilą stawali się 
wiecej rozeorączkowani. 

Na my widać szybki, gorączkowy ruch żoł- 
nierzów. ”.odzowie, którzy z tem wojskiem wal- 
czyli już pszeciw Bułgaryi, poznali, eo ten ruch 
"ma oznaczać. Każdy żołnierz każdej narodowości 
ma odrębne usposobienie. Na pólnocy bojownik 
idzie wolno, fiegmatycznie, uparcie; na południu 
Żywo, porywezo, entuzyastycznie. Na pierwszego 
można liczyć, z drugim zaś najlepiej wyzyskać | 
chwilę. | 

Niecierpliwość Żołnierzów stojących przed | 
konakiem, zmordowanych czierogodzinnem ocze- 
kiwaniem, źle oddziaływa i na samych spiskow- 


Sprawy uniekie, 


Trzydzieści lat mija od tych wydarzeń hi- 
storycznej doniosłości, które wielotysiączną lud- 
ność unicka, zamieszkałą w Królestwie Polskiem, 
pozbawiły własnego obrządku kościelnego. 

Z danych urzędowych, tyczących się tej 
sprawy, przytaczamy niektóre za „Kuryerem 
Warszawskim», rozpoczynając od wiadomości 
o przyłączeniu t. zw. <Chełmszczyzny*, a raczej 
całej gub. lubelskiej. 

Dnia 23 maja 1875 roku, w dzień św. Cy- 
ryla i Metodyusza, podług kalendarza Bt. st., 
warszawski arcybiskup prawosławny przyłączył 
do swej cerkwi 45 duchownych unickich z admi- 
nistratorem dyecezyi ohełmskiej na czele, a z 
nimi 46 parafii powiatu chełmskiego, lubelskie- 
go i krasnystawskiego. We dwa dni potem, 
w Hrubieszowie, na łono cerkwi prawosławnej 
przyjęto 38 duchownych i 49 parafii uniekich 
z powiatów  hrabieszowskiego i tomaszowskiego; 
nakoniec dnia 28 tegoż miesiąca w Zamościu 
przyjęło prawosławie 44 duchownych i bl para- 
fii pow. zamojskiego, biłgorajskiego i janowskie- 
go. Tym sposobem, w ciągu trzech dni wymie- 
nionych przyłączono do cerkwi prawosławnej 147 
parafii uuickich gubernii lubelskiej i 134,000 
osób. p 
W ten sposób zakończyły się dzieje grecko- 
unickiej dyecezyi chełmskiej, która istniała od 
roku 1596 do r. 1875; po pierwszym rozbiorze 
Polski, w roku 1772, gdy odpadłe od niej woje- 
wództwo bełskie weszło do składu dyecezyi 
przemyskiej, obejmowała ona późniejsze guber- 
nie: lubelską, siedlecką, łomżyńską, suwalską i 
parafie uaickio w Warszawie i w Krakowie. Od 
roku 1815 do r. 1830 dyecezya chełmska dzieli- 


ła się na 21 dekanatów „(blshoczyńja»), z tych 


w województwie luabelskiem były: chełmski (9 
kościołów) (*), dubieniecki (10 k.), grabowiecki 
(9 k.) borodelski (8 k), hrubieszowski (18 k.) 
krasnostuwski (11 k.), lubelski (16 k.), szcze- 
brzeszyński (16 k.), tarnogrodzki (10 k), toma- 
szowski (6 k.), tyszowiecki 17 k.) i zamojski 
(7 k); w województwle podlaskiem: włodawski 
(17 k.), kodeński (9 k.), wisznicki (10 k.), mię- 
dzyrzecki (14 k.), łosieki (11 k.), parczowski 
(9 k.), bialski (12 k.), sokołowski (12 k.); w wo- 
jewództwie argustowskiem: tykociński (9 k.) 
Ogólem cerkwi unickich w Królestwie Polskiem 
było w owym czasie 287, a klasztorów 5 (Chelm, 
Biała, Lublin, Zamość, Warszawa). W tymże 
okresie czasu cerkwi prawosławnych w Króle- 
stwie Polskiem było sześć. 


(*) Podług danych z r. 1824. 


ców. Podniecenie wzrasta, wszak to już i o: ieh 
byt chodzi. Gdy słońce wejdzie, ludzie  wstaną 
i przeszkodzą dokończeniu rewolucji, wszyscy, 
którzy w niej brali udział, przypłacą śŚmiałość 


(swoją życiem. Ale i o życiu nikt w tej chwili nie , 
| myślał. Chodziło tu o caly kraj, o własną ambi- 


cyę, o uwolnienie ojczyzny od rządu, który jej 
hańbę przynosił. Hár 
Jeżeli przechodzili straszne wrażenia spiskow- 


| cy, cóż tu mówić o parze królewskiej? Stala ona 


przytulona do wnęku okna, w bieliźnie, osłonięta 
tylko bogatą oponą. Stała już od czterech godzin, 
zachowując nadzwyczajny spokój. Często nawet 
dech im zamierał w piersiach, kiedy kroki spis- 


| kowców obok nich dawały się słyszeć. Wszystkie 


członki ciala naprężone, żyły w nogach nabrzmia- 


|le od dlugiego stania bez ruchu. 


Król stał z początku drżący i przerażony, 


ale potem obojętniał coraz bardziej, martwiał ze 


strachu. 

Za to Draga coraz więcej ogarniała swoim 
umysłem grozę sytuacyi. Teraz odczuwała ona, że 
sprawa skończy się strasznie, że widziadła, które 
tak niedawno przesunęły się jej we śnie, prze- 


| dzierzgną się w rzeczyw stość, straszną, okropną, 


nieubłaganą... 

Walka to była ciężka, przewlekająca się bar- 
„dzo dlugo. Każda minuta ciągnęła się w nieskoń- 
cZONOŚĆ... : 

Chwilami tylko jakiś błysk nadziei w nią 
wstępował, a mianowicie wtedy, kiedy kroki spis- 
kowców oddalały się, ale jakaż trwoga ogarniała 
ją wówczas, gdy ciężkie stąpanie z oddalonych 
pokojów stawało się coraz bliższe, coraz wyraź- 
niejsze... 

— Światła, Jaknajprędzej światłal... — mo- 
dlila się do św. Sawy. 
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W roka 1830 unitów w Królestwie liczono 
239,548. W roku 1842 parafij unickich było 
280. W roku 1863 kościołów parafialnych 270 
i 75 filialnych; unitów 222,999, duchowieństwa 
świeckiego 209 osób, zakonników 20. W roku 
1866 parafij 267; wreszcie w roku 1875, przed 
odpadnięciem od unii, liczba świątyń zmniejszy» 
la się o 266, unitów zaś było wtedy 260,578; 
zgodnie z nową nomenklaturą powiatów, dekana- 
tów było 6: biłgorajski, brabieszowski, zamojski, 
krasnostawski, tomaszowski i chełmski. 

S.minaryum grecko-unickie w Chełmie zało- 
żył w roku 1757 biskup Maksymilian Ryłło.| Za 
czasów austryackich skasowane wobee istnienia 
generalnego seminaryum we Lwowie, za czasów 
zaś Księstwa Warszawskiego przywrócone, istnia- 
ło ono do końca dni unii. Już na 35 lat przed 
zerwaniem unii z Kościołem katolickim, w roku 
1840, nnici ze wsi Luchów górny, Babiee i Po- 
tok gray, w powieeie biłgorajskim, przyłączyli 
się do prawosławia. z 

Na stchey biskupiej obrządku grecko unic- 
kiego w Chełmie, w ciągn XIX wieku, zasiadali: 
Porfiry Ważyński (1790—1804), Ferdynand Cie- 
chanówski (1810—1828), Filip Felicyan Szum- 
borski (1828—1851), Jan Taraszkiewicz (1851— 
1868), biskup-nominat Jan Kaliński (1863— 1866), 
administrator Józef Wóycieki (1866— 1868), bi- 
skup Michal Kuziemski (1868 —1871), admini- 
strator Marceli Popiel (4871—1875). 

Ukaz Najwyższy o tolerancyi religijnej wy- 
woła niechybne zmiany w stosunku procentowym 
liczebności mieszkańców różnych wyznań. Przed 
trzema laty ludność gubernii lubelskiej wynosiła 
1,393 548, w tej liczbie prawosławnych 269,199 
(19.9%); najliczniej reprezentowani są oni w po- 
wiecie chełmskim i hrabieszowskim—około 64,000: 
w każdym, gdy w tomaszowskim jest ich około 
50,000, w biłgorajskim blizko 35,000, w krasno- 
stawskim do 10,000. 

Liczbę tak zw. „opornych* (w całym kraju), 
raporty Synodu określały na 83,000. Ten zastęp 
wobec sktu tolerancyi, powiększy—jak się zdaje— 
grono wietnych Kościoła katolickiego. 


Zjazd- 
przedstawicieli Towarzystw. kredytowych, miejski 


w Petersburgu. 


Petersburg, d- 15. maja 1905. r. 


Nadspodziewanie licznie obesłany został pier- 
wszy zjazd przedstawicieli Towarzystw kredyte- 


Niechby słońce taniej dzisiaj wstało choć o: 
parę minuś; niech zbudzi się Bialogród, niech. 
zbudzi. się jej przyboczna gwardya.. Spiskowców. 
jest tak niewielu, jeden pułk może ich. ocalić, a, 
oni przecież mają tak wiele: wojska, tyle. tysięcy 
żolnierzów... 

— Stracona nasza sprawa—mówił Maszin— 
widocznie w zamku są skrytki, o których my nie: 
wiemy. 

— Niech zbuwzą konak doszczętnie, wraz 
z kryjówkami. Nie pozostanie tu ani jedna, scia- 
na, ani jeden kamień, nasze dziala rozbiją je 
w gromadę gruzów. Czaraa proporce i duży krzyż 
zatkniemy na tej smutnej mogile... — tlómaczył 
Misic 

— Trzeba szybko się decydować, bo. już świ- 
ta — mówił Łuka Łazarowic i zwróciwszy się do 
Dragutina Dimitriewiea, dodał: 

— Jak sądzisz? Czy wysadzić zamek w po- 
wietrze? 

l nagle zmienił ton rozmowy. Dragutin za- 
wolal: i 

— Co tobie? Takiś blady! .. 

— Nic mi nie jest. 

— Patrz, krew ci się sączy z ręki. 

— Ranił mnie Łazar Petrowic. 

Żal mu się zrobiło przyjaciela, z którym do- 
tąd ciągle obcował, więc w tej chwili zabrał się 
do opatrunku, który w parę minut był gotów. 

Draga przez ten czas obmyślała nowy plan. 
Jeśli ich odnajdą, albo jeśli zapadnie neliwała, 
żeby zamek wysadzić w powietrze, ona wypadnie 
do zbójców i zawoła: à 

— Zabijcie mnie, albo osadźcie w więzieniu, 
ale uratujcie Serbii ojca, uratujcie króla! On nie 
nie winien, tylko ja, która chcę za niego i 7% 
siebie cierpieć. (d. ©, n): 
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wych miejskich, zwołany z inicyatywy ministe- 
ryum skarbu. Nie brakło żadnego prawie przed- 
stawiciela z istniejących w Cesarstwie i Króle- 
stwie Polskiem instytucyj kredytu długotermino- 
wego miejskiego. 

Z Królestwa Polskiego przybyli na zjazd: 
z Warszawy—Aleksander Czajewicz i Artur Bar- 
dzki, z Kalisza — Alfons Parczewski, z Łodzi — 
Leon Gajewicz, z Lublina— Władysław Karwow- 
ski, z Płocka— Gustaw Kihn, z Kiele— Józef Du- 
nip, z Radomia—kKarol Staniszewski, z Piotrko- 
wa — Aleksander Babicki, z Łomży — Stanisław 
Kurciusz. Nadto z polaków uczestniczyli jeszcze 
w zjeździe: z Mińska— Kazimierz Pawlikowski i 
z Kiszyniowa— Antoni Winiarski. 

Na wstępie, po przybyciu do Petersburga, 
delegaci z żalem dowiedzieli się w ministeryum, 
że prezydyum zjazdu całkiem zmieniło program 
zajęć, zmudna więc praca, którą podjęli delegaci 
na parę tygodni przed wyjazdem, aby zoryento- 
wać się w nader obfitym materyale, rozesłąnym 
~ każdema z Towarzystw, poszła na marne. To 
też przez pierwsze dwa dni pracowano wspólnie 
b. usilaie, aby uporządkować materyał podług 
nowego programu. 


Dzisiaj nareszcie nastąpiło urzędowe otwar- 
cie zjazdu, w zastępstwie ministra skarbu, nie 
mogącego wziąć w tem udziału z powodn na- 
wału zajęć, przez b. profesora ekonomii poli- 
tycznej, a obecnie członka rady ministeryum 
skarbu p. Pivtra Cytowicza, w sali Towarzy- 
stwa kredytowego m. Petersburga. 


Mimo serdecznych słów powitania, z jakiemi 
przewodniczący na zjeździe zwrócił się do obec- 
nych, otwarcie miało charakter zanadto urzę- 
dowy. Przewodniczący nie odmówił sobie przy- 
jemuości wygłoszenia profesorskiej mowy na te- 
mat systematyki i historyi instytucyj kredytu 
długoterminowego. w Kosyi. Te ostatnie mówca 
podzielił na trzy grupy: instytucye państwowe 
(banki ziemskie państwowe), przedsiębiercze (banki 
ziemskie akcyjne) i instytucye związków dobro- 
wolnych na zasadach wzajemnej, zbiorowej odpo- 
wiedzialności członków (właściwe Towarzystwa 
kredytowe miejskie) 

Dwie ostatnie grupy—to teraźniejszość. 

Dla własności ziemskiej, w latach 1871 — 
2—3 powstawały banki ziemskie akcyjne (bank 
chersoński) i ta mówca nie wyodrębnił dostatecznie 
istniejącego już od roku 1825 Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem. 

Kredyt dla miast zaczyna się od roku 1861 
przez założenie Towarzystwa kredytowego m. 
Petersburga, następnie powstaje takież Towarzy- 
stwo dla m. Moskwy, nieco późaiej dla Warsza- 
wy, a jeszcze później dla Łodzi. 


W tej robocie społecznej, około powoływa- 
nia do życia tyle pożytecznych instytucyj nie 
ma, nie widać, jakiegoś stałego systematu, wy- 
skakują one to tu, to tam, bez planu, jak się 
da... Winne są temu po części banki ziemskie 


swoich obligacyj na nieruchomości miejskie. 
Najwięcej atoli winne były temu (czego przecież 


mówca nie przytoczył) ówczesne zapatrywania 


się i poglądy ministeryum skarbu, które z nad- ; 


zwyczajną 
tej mierze poszczególnych miast. 

Ten pierwszy zjazd instytncyj kredytu dłu- 
goterminowego dla miast jest chwilą historyczną, 
jak się wyraził przewodniczący. 

Historya tego kredytu w państwie rosyj- 
skiem, fakt ten zanotuje. Rozrzucone na całym 
obszarze wielkiego państwa Towarzystwa kredy- 
towe miejskie w wielu wypadkach działały po 
omacku, wedle własnego rozumienia, <stosownie 
do okoliczności“... 

Pierwszy zjazd ma doniosłe zadanie ujedno- 
stajnić czynności wszystkich instytueyj, uogól- 
nić je i wszechstronnie 
względem zjazd naltży uważać za niezbędnie 
konieczny i nie jest on bynajmniej ostatni. Po 
pierwszym nastąpi drugi, trzeci itd, w miarę na- 

( zbierania się materyalu. 


| 

| 

| 

| 

|| 

akcyjne, które posiadały koncesye wypuszczania 
rozjaśnić i pod tym 
| 


| Materyał pierwszego zjazdu jest tak dalece 
olbrzymi, że prezydynm z urzędu uznało za ko- 
| nieczne podzielenia całego zgromadzenia na sek- 
| eye, przynajmniej eo do niektórych, dość licz- 
nych przedmiotów. lone rozbierane będą na 
plenarnych posiedzeniach.  Komisye pracować 
mają od godz. 2 po południu (w Petersburgu w 
biurach ministeryalnych jest to godzina rozpoczę- 
cia pracy). Plenarne zajęcia odbywać się będą 
wieczorami. 
Do wybora stoli 
odbędzie się to jutro. 


| komissyj jeszcze nie dv- 
szło; Dzisiejszy bowiem 
wieczór przeznaczony był na bliższe poznanie się 
członków zjazdu, jak to zaznaczył preżes zjazdu 
a sposobność po temu dało Towarzystwo kredy- 
towe m. Petersburga, które we wspaniałej sali 
koncertowej, w własnym domu urządziło pierw- 
szy bankiet- raut dla członków zjazdu, Przy 
dźwiękach dobrej muzyki wyfraczeni goście su- 
nęli po wschodach na pierwsze piętro, gdzie su 
to zastawione były stoły kwiatami i wybrednemi 
potrawami a la foarchette. Mimo wielkiej go- 
ścinności i obfitości najdroższych marek wina, 
przemówienia nie wychodziły z granie urzędowej 
trzeźwości. t 

Wszystkiego w zjeździe, wraz z delegatami 
ministerynm, sekretarzami z urzędu oraz osoba- 


mi, powoływanemi z innych dekasteryj, w cha- 


trudnością uwzględniało starania w | 


| 
| 
| 
| 


rakterze osób kompetentnych (przedstawiciele 
rządowyoh ubezpieczeń, banków, giełdy i t. d.) 
uczestniczyć będzie do stu osób. Liczba nie 
wielka, ze wzgiędu, że Towarzystw kredytowych 
miejskich w Rosyi jest wogóle bardzo mało, wo- 
bec istnienia współrzędnie banków ziemskich, 
udzielających również kredytu na nieruchomości 
miejskie. 
L. G. 


<Riżskij Wiestnik> (nr. 98) donosi: 

„W niedzielę wieczorem. ktoś z publiezności 
spacerującej w parku Wermańskim, wykonał za- 
mach na patrol kozacki, przy pomocy przyrządu 
wybuchowego. 

Wypadek stał się w sposób następujący: 

O godz. 11 wieczorem, kiedy patrol kozacki 
z rewirowym przejeżdżał około parku i znajdo- 
wał się na ulicy Dorpackiej, naprzeciw sądu o- 
kręgowego, ktoś z tłumu rzucił ua patrol ten 
przyrząd wybuchowy. Po silnym wybuchu po- 
wstał tak gęsty dym, że nie można było nietyl- 
ko ująć sprawcy, ale nawet go zauważyć. Kie- 
dy wrażenie nieco osłabło, okazało się, że są 
poranione tylko dwa konie kozackie. Sami żoł- 
nierze nie byli poszwankowani. Sądzą, że na pa- 
trol rzucona była wielka petarda, chociaż w pew- 
nej odległości od miejsca wybuchu znaleziono 
odłamek metalowy bomby. Okoliczność ta pozwa- 
la również przypnszczać, że na patrol rzucona 
była bomba.“ 

W telegramie <Agencyi petersburskiej» z Ry- 
gi, stwierdzono drugi zamach, dokonany przy 
patar bomby w poniedziałek wieczorem na po- 
icyę. 

Dalej >Riżskij Wiestnik> donosi: 

„Dnia 13 b. m., w sobotę wieczorem, w po- 
dwórzu synagogi przy ul. Gogola, podezas wiel- 
kiego zbiegowiska żydów, przybyłych na modlit- 
wę, dwóch jakichś młodych izraelitów zaczęło 
rozdawać proklamacye, włożone do kopert i zbie- 
rać ofiary, Rewirowy zauważył to i ujął rozda- 
jących proklamacye. Jeden z ujętych, który naj- 
żywiej w rozdawaniu proklamacyj uczestniczył, 
jak się okazało, nazywa się lzrael Glezerow i 
pozostaje pod dozorem policyi w Dźwińsku. Zna. 
leziono przy nim jeszcze 46 proklamacyj treści 
występnej, oraz książeczki-kwitarynsze do zbie- 
rania ofiar na rzecz „Bandu“. 


25) 
LEONIDAS ANDREJEW. 


RADEON 


CZERWONY ŚMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg— patrz M 108). 


~ Powolnie, zatrzymając się często w drodze, 
zbliżał sią do pokoju mego, aż wreszcie wszedł; 
i przez długi czas nie słyszałem ani ruchu, ani 
szmeru, jak gdyby w pobliżu mego łóżka nikt 
się nie znajdował. I oto pod dotknięciem jakiejś 
drobnej ręki brzeg kołdry mej począł się uno- 
sić, a twarz moją i piersi owionęło chłodne 
tchnienie powietrza. Przytrzymalem uporczywie 
kołdrę, lecz ona nieustannie zsuwała się i opa- 
dała ze wszystkich stron; zrobiło mi się nagle 
tak zimno w nogi, jak gdybym zamoczył je 
w wodzie. Teraz oto nogi moje leżały bezbron- 
ne w chłodnych ciemnościach pokoju, a on przy- 
glądał się im. 

Na podwórzu zawył pies i nmilkł i słysza- 
łem, jak w chwili, gdy chował się do budy, lat- 
cuch jego brzęczał. A on patrzał, wciąż na ob- 
nażone moje nogi i milczał; ja jednak wyczu- 
wałem jego obeeność, a wiedziałem o tem dla- 
tego, że całą moją istotę opanował niewypowie- 
dziany lęk, który jak śmierć przykuwał mnie 
do miejsca swą kamienną, "grobową nieruchomo- 
ścią. Gdybym mógł w tej chwili krzyknąć, zbu- 
dzilbym miasto całe, ubudziłbym świat caly, ale 
Głos zamarł we mnie; leżałem bez ruchu bierny 


ji czułem, że wzdłuż ciała mego pełzają małe, 
drobne ręce i że ręce te suną wprost ku gardłu. 

— Nie, już nie mogę! — jęknąłem zdyszany, 
budząc się na chwilę, ujrzałem jaskrawą ciem- 
ność nocy, tajemniczą. a żywą i, o ile mi się 
zdaje, zasnąłem znowu... 

— Uspokój się, — odezwał się brat mój, 
siadając na łóżku, a łóżko moje zatrzeszezało, 
gdyż był on ciężki i martwy. — Uspokój „się, to 
tylko przywidzenie senne. Wydało ci się tak 
tylko, że cię duszą, a tymczasem śpisz smacznie 
w ciemnych pokojach, gdzie niema nikogo i tyl- 
ko ja jeden siedzę w mym gabinecie, gdzie pi- 
szę. Nikt z was nie umiał zrozumieć tego, Có 
piszę i ośmieszyliście mnie, jako obłąkańca, ale 
teraz powiem ci całą prawdę. Piszę o czerwo- 
nym śmiechn. Czy widzisz gc? 

Nad głową moją stało coś olbrzymiego, 
czerwonego, krwawego, chichocząc swoim bez- 
zębnym śmiechem. 

— To czerwony śmiech. Gdy ziemia wa- 
ryuje, wówczas poczyna śmiać się w ten sposób. 
Wszakże wiesz o tem, ziemia cała oszalała. Nie- 
ma już na niej ani kwiatów, ani pieśni, stała 
się okrągłą, gładką i czerwoną, jak głowa, z kió- 
rej zdarto skórę. Czy widzisz ją? 

— Tak, widzę. Śmieje się, 

— Spójrz tylko, co się stało z jej mózgiem. 
Jest on caly zmącony i czerwony, jak krwawa 
kasza. 

— Ona krzyczy. 

— Bo cjerpi. Niema już na niej ani kwiae 
tów, ani pieśni. Teraz zaczekaj — położę się na 
tobie. 

— (Ciężko mi okropnie. 

— My, martwi, kładziemy się na żywych. 
Czy ciepło ci? 


— Ciepło. 

— Czy ci jest dobrze? 
— Dobrze. 

— Zbudź się i krzyknij. 


Zbudź się, krzy= 
knij. Ja odchodzę. £ ? 


URYWEK SZESNASTY. 


..ósmy już dzień jak trwa bitwa. Zaczęła 
sią ona w ubiegły piątek — minęła sobota, nie- 
dziela, poniedziałek, wtorek, środa, czwartek 
i znowu nastał piątek i minął, a bitwa wciąż 
trwa. Obie armie, setki tysięcy ludzi stoją na- 
przeciw siebie, nie cofając się, rzucając wzajem 
na siebie wybuchowe, huczące pociski, i niema 
takiej chwili, w którejby ludzie żywi nie zmie- 
niali się w trupy. Od huku, od nieprzerwanego 
ruchu zadrgało samo niebo i skupilo po nad 
głowami ich czarae chmury i burzę —a oni sto- 
ją wciąż naprzeciw siebie, nie cofając się i za- 
bijając się wzajemnie. Jeżeli człowiek nie śpi 
trzy dni, staje się chory i zatraca pamięć, a oni 
nie śpią już tydzień cały i wszyscy są warya- 
tami. 

Piszą, że gdy w niektórych oddziałach za- 
brakło pocisków, ludzie walczyli kamieniami, 
rękami, gryźli się jak psy. Jeżeli ci, którzy po- 
zostali przy życiu, wrócą do swych domów, 
wówczas powrócą z kłami, jakby wilki—ale oni 
nie powrócą: oszaleli i pozabijają wszystkich. 
Oszaleli. W głowach ich przewróciło się wszyst- 
ko i nie już nie rozumieją, i jeżeli ktoś niespo- 
dzianie i szybko obróci ich, strzelać będą do 
swoich, w przypuszczenin, że tępią nieprzyja- 
ciela. 


(d. 0. n.) 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


— p 


Berlin, 17 maja. «Berl. Tagbl.» donosi, że 
przedstawicielami Najjaśniejszego Pana na šlu- 
bie niemieckiego mastępey tronu będą Wielki 
Książę Włodzimierz Aleksandrowice z Mał- 
żonką, 

Petersburg. 17 go maja, Minister rolnictwa, 
Jermołow, mianowany będzie członkiem rady 
państwa. 

Nowogród, 17 maja. 
zacys końska, 

Samara, 17 maja. Wypełnieuia żądań, sta- 
wianvch przez zecerów, odmówiono. 

Ekaterynosław, 17 maja. W nocy zgorzała 
fabryka met»lurg'czna Towarzystwa Paweł Len- 
ge, jedna z największych w okul.each Etatery- 
nosławia. 

Sajgon 17 maja. Admirał franeuski powró- 
ci} do Sajgonu. Donoszą, że w eskadrze Roże- 
stwieuskiego panuje ogromna karność. Okręt ro- 
syjski zatrzymał korespondenta jednego z dzien- 
ników, a'e kiedy wykazał, kim jest, zgotowane 
mu serdeczne przyjęcie. Oficerowie mówili, że 
od lutego nie wychodzili na ląd. Spodziewsją 
się on), że bitwa odbędzie sią wkrótce 

Połączone eskadry popłyną do Władywo- 
stoku. Flota rosyjska składa się ogółem z 60 
okrętów. 

Tokio, 17 maja. „Daily Telegraph» donosi- 
W zatoce Possjeta rosysnie powiększają swoje 
siły, skutkiem zbliżania się japończyków. Lu- 
dność wysp Peskadorskich ujawniła swój patryo- 
tyzm. Wiele kobiet ofiarowało się pełnić obo- 
wiązki sióstr miłosierdzia. Około 200 mieszkań: 
ców zaproponowało władzom zorganizowanie od- 
działu ochotniczego. 

Londyn, 17-go maja. «Daily Mail» donosi: 
W liście do redadeyi podróżny statku „Pooeka* 
donosi, że na początku kwietnia spotkał eskadrę 
baltycką na wodach indochińskich. Krążownik 
«Ałmaz* szedł z szybkością 18 węzłów na go 
dzinę. «Izumrud» i „Zemczug» najwidoczniej roz- 
winęły szybkość po 20 węzłów. Dolne części 
statków były najzupełniej czyste. 
nale były kierowane i najwidoczniej 
się zarekomendują. 

Tokio, 17 maja. „Times“ pisze, że główną 
kolej od Kilunga do Taku otwarto w dniu 15 
mėåja. 

Tokio; 17 maja. Nota rządu francuskiego do 
Japonii brzmi: Admirał francuski donosi, że 
w dniach 13 i 14 maja krążył przy wybrzeżu 
Asnamu, aby wezwać rosyan do opuszczenia 
wód francuskich, gdyby ich tam znalazł, jednak- 
że pomiędzy przylądkiem Jukóba a Turanem ro- 
syan nie spotkano. Admirał nie spotkał także 
żadnych okrętów znacznie na północ w Gicva 
nedi, w wygodnym punkcie zatrzymania się o- 
krętów na tej szerokości. 

Tanger, 17 maja. Poselstwo angielskie od- 
jedzie d. 1 czerwca do Fezu. Aa 

Paryż, 17 m:ja. Profesor Pecznikow prze 
czytał w akademii komunikat o szczepieniu ©- 
spy. Opisane w referacie doświadczenia mają 
znaczenie przy wydzielaniu mikrobów. , 

Konstantynopol, 17 maja. Porcie doniesiono, 
że w wilajecie salonieckim w pobliżu Latgawy 
wcjəka toreckie starły się z wielkiem oddziałem 
greckim. Po obu stronach znaczne straty. Żoł- 
nierze zabrali 10 karabinów z nabojami. 

Konstantynopol, 17-g0 maja. Porta stara się 
w Bakareszcie o uniknięcie zatargu z Ramunią, 
ale Rumunia obstaje przy swoich żądaniach, 

Konstantynopol, 17 maja, Skutkiem areszto- 
wania przez walego Janiny rumuńskich inspek- 
torów szkolnych, rząd rumuński zażądał usunię - 
cia walego i urzędowego uznania praw narodo- 
wych kneow'£ochów. 

Poselstwo rumcńskie zawiesiło stosunki dy- 
plomatyczne z W. Portą w oczekiwaniu pomyśl- 
nego załatwienia wypadku, Ciało dyplomatycz - 
ne popiera żądana Rumunii. żę 

Załatwienie sprawy utrudnia się przez te, 
że w Ildizkiosku protegują Osmana paszę. 

Chrystyania, 17 maja. Według słów „Dag- 
bladeta>, król Ostar zamierza w d.. 18 czerwca 
objąć naoowrót rządy. 

Sztokholm, 17 maja. 


Zaczęła gię ta mobili- 


doskanale 


Statki dosko-- 


ROZWÓJ. — Ozwartek, dnia 18 maja 1905 r. 
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żyć z dniem 1 września 1906 r. cło przywozowe | kiem nieprzyjaznej chwili. 


od cukru. 


Otrzymane po południu. 

Tyflis, 18 maja. Urzędownie donoszą, że w d. 
18 maja dyżurny na stacyi Białogóry i dowodca 
rozlokowanej tam roty, otrzymali zawiadomienie, 
że w pobliżu Białogóry zebrał się tłum z zamia- 
rem wysadzenia mostu. Dowódca roty wysłał 
patroł z rozkazem rozpędzenia znajdujących się 
pod mostem Jndzi i strzelania w razie gdyby 
stawili opór. Żołnierze patrolu podszedłszy na 
odlegicść 150 kroków od mostu, zauważyli około 
100 ludzi, od których zażądali, aby się rozeszli, 
grożąc wystrzałami. Tłum odpowiedział strza 
łami Patrol rozpoczął ogień, poczem tłum się 
rozbiegł, pozostawiwszy na placu 3 zabitych 
miejscowych włościan, 7 lekko rannych, w ich 
liczbie 2 robotników miejscowych. 

Ekaterynosław, 18 maja. W osadzie Amur 
niezn=ny człowiek dopuścił się zamachu na ży- 
cie duzoórcy rewiru Stanisławskiego, dawszy 4 
wystrzałn, lecz chybił i uciekł. 

Ufa, 18 maja, Z rozporządzenia gubernato- 
ra Bogaanowieza zamknięto Bielebiejewskie po 
łączone zebrenie, na którem podczas wieczoru 
tańeującego w czasie widowiska urządzono ms- 
nifestacyę przeciwrządową. 

Czaczawadzy. 18 maja. Zauważono, że ja- 
pończycy koncentrują na zachodzie jazdę dla za- 
słonięcia  koncentracyi sił. Słażące za gniazdo 
chunchuzów miasto Czufersituń zajęte zostsło 
przez oddział rosyjski. Padają deszcze i często 
rozmywają drogi tak dalece, że o poważniejszych 
dziełeniach w niedalekiej przyszłości niema 
mowy. 

Tokio, 18 maja. Zatrzymano 15 maja pa- 
rostatek brytański na południu Korei i parosta- 
tek francuski w pobliżu wysp Pesekadorskich. 
Ładunek i przeznaczenie jego, oraz miejsce do- 
kąd parostatki dążyły, niewiadomo. 

Berlin, 18 maja. Obradująca w Berlinie kon 
ferencya 0 obronie robotników, w której ucze- 
Btniczą delegaci wszystkich państw kulturalnych, 
powzięła uchwałę, aby kobiety były zwolnione 
od pracy nocnej. Kobiety powinny korzystać 
ż 11 godzinnego odpoczynku bez przerwy. 

Berlin, 18 maja. Generał Lippe, który po- 
mieścił w „Figarze" artykuł proponujący zape- 
wnienie pokoju z Francyą przez zatrzymanie 
Alzacyi, a zwrócenie Francyi Lotaryngii, odda- 
ny został z rozporządzenia ministra wojny pod 
sąd dyscyplinarny. 

Moskwa, 18 maja. Przybył tu minister ko- 
muuikacyi i odjechił do Petersburga. 

Charków, 18 maja. Donoszą, że robotnicy 
kolejowi postauowil starzć się o urządzenie sali 
klubowej, mogącej pomieścić 3000 osób. 

Tokio, 18 go maja. „Daily Telegraph“ do- 
nosi: 

Pekińskie ministeryum spraw zagranicznych, 
poleciło wysłać do Hantszon okręt wojenny dla 
sprawdzenia pogłosek, przez zajęcia tego portu 
przez oddział niemiecki. 

Gandżulin, 18 maja. Wedle informacyi chiń- 
czyków zauważono koucentracye armii japońskiej 
ku połudmiowi. 

Wielsi garnizon Wangou wciąż zostaje wzma- 
eniany wojskami przybywającymi z północy. Od- 
działy japońskie maszerują z Korei w południo- 
wo-wschodnim kierunku, 

Krążą pogłoski, że Togo koncentruje flotę 
swoją w pobliżu wyspy Kuszimo, ochraniając ko 
muaikacyę Japonii z Mandżuryą, nie zawiąże on 
boja-ż Rożestwienskim i puści go do Władywo- 
stoku przez Ocean Spokojny. 


Na froncie armii japońskiej kupcy japońscy 


są zatrzymywani i wzbroniono udawać się im 


na północ. 

Krążą pogłoski, że w Czantanfu znajduje 
Bię generał Asiani, dowódca jazdy, którego na- 
zywają japońskim M:s.czenką. 

Sanudepu zabarykadowane, wszystkie domy 
zajęte przez żołnierzów. Osobom prywatnym do- 
zwolono chodzić tylko po niektórych ulicach. 

Londyn, 18 maja. W „Times of India* wy- 
drukowano artykuł korespondenta. który zimą 
"tego roku zwiedził rosyjską Azyę Środkową, Pa- 
mir i Indye. Dowodzi odb, że przygotowania wo- 
jerne w Azżyi Srodkowej są zupełnie ukończone. 
Skonceentrowano tam 200000 żołnierzów dla wy- 
pelnienia żądań nakreślonych przez Rosyę, cho- 


Rigsdag uchwalił zni- | ciaź ruch w kierunku Kabulu wstrzymany skut- 


rokiej swej masie jest już cokolwiek 


¿Evening Post> pisze z tego: powodu, iż nie 
podobna, aby Auglia była obojętna w obec przy- 
gotowań Rosyi w Azyi. 

Konstantynopol, 18 maja. Poseł serbski za- 
żądał zadośćuczynienia za opieczętowanie rzeczy” 
agenta konsulatu serbskiego w Monastyrze. Wy- 
soka Porta odroczyła decyzyę eo do tej sprawy. 


— Dyrektor „Lutni* za naszem pośrednie- 
twem zaprasza wszystkie panie lutnistki czynne 
pa piątkową lekcyę. (Początek o godzinie 7*/,. 
wieczorem). 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W interesie ludności m. Łodzi, której gazeta pańska: 
tak uczciwie służy, proszę o wydrukowanie następują" 
cego listu: 

W lokalu próżnym, należącym do redakcyi gazety: 
„Neue Lodzer Zeitung* w dniu 29 kwietnia r. b. otwo- 
rzono wystawę pod nazwą: „Wystawa obrazów artystów 
miejscowych*, Jednocześnie z tem wspomniana gazeta 
wydrukowała artykuł wstępny pod szumnym tytułem: 
„W państwie barw“, w którym po znanych powszechnie 
sząblonowycn frazesach o znaczeniu sztuki, autor gorli- 
wie chwali „tych miejscowych artystów“, natarczywie 
namawia wszystkich, aby osobiście zaznajomili się z ich 
prześlicznemi produkcyami, a dla większej powagi gā- 
zeta wspomniana pomieściła obok portrety i fotogra- 
ficzne zdjęcia z obrazów, oraz długie biografie dwóch 
nieznanych światu głównych nezestników wystawy. * 

W tym duchu „Neue Lodzer Zeitung* nie poprze- 
staje napędzać publiczności w pułapkę „tych miejsco= 
wych artystów“. 

I cóż się okazuje? T 

Cała wystawa w całości, bez wyjątku, nie zasługuje 
nawet na to, aby wogóle mówiono o niej cośkolwiek. 
Krytykowi artystycznemu teź nie swojsko pisać o po- 
dobnej wystawie, tak jak nieprzyjemnie pisać krytykowł 
muzycznemu o wadliwościach gry muzykantów wędrują- 
cych po podwórzach. Ci nielitościwie skrzypią i piszczą 
na instrameńtach mużycznych, a tamci bezeelowo paćkają 
płótno i operują malarskiemi przyborami. y 

Ale jeżeli—co się dotyczy mazyki—publiczność w sze- 
rozwinięta i wy- 
szkołona przez teatry i koncerty, wskutek czego wędru- 
jący muzykanci są już dla niej nieszkodliwymi—t0—co 
się dotyczy plastycznej, sztuki pięknej, malarstwa i rzeź- 
by,—ogół publiczności wogóle bardzo mało jeszcze jest 
rozwiniętym i wrażliwym, wskutek czego Wszelka wystawa. 
artystyczna posiada i winna posiadać wpływ na rozwój 
i wyszkolenie estetycznego smaku ogółu. Oto dlaczego 
krytyka poważna zawsze gorąco pisza o wystawach ar- 
tystycznych. 

Skoro zaś krytyka milczy o jakiejkolwiek wystawie 
artystycznej, publiczność pojmuje przyczynę tego, i taka 
wystawa nie może juź wpłynąć szkodliwie na wykształ- 
cenie ogółu. 

Jeżeli jednak jakikolwiek organ prasy dla prywat- 
nych interesów zaczyna wychwalać podobną, stojącą ni- 
żej krytyki wystawę, to dopuszeza się on przestępstwa 
wobec społeczeństwa. 

Oto dla czego należy się oburzać i sarkać na nie- 
właściwy wybryk gazety „Neue Lodzer Zeitung*. Oczy- 
wiście, przedstawiciele tej gazety ni» mają pojęcia o 
sztuce, w przeciwnym razie nie nadużywaliby zaufania 
swych czytelników. A jeżeli tak, to Fiada gdy bułki 
zaczynają piec szewcy!* Zamilknę, że znani juź z lop- 
szej strony artyści miejscowi pp. Hirszberg, Pilichowski 
i Rosenberg nie uczestniczą w tej reklamowanej wy- 
stawie. 

W dodatku przytoczę tu maleńki epizod. 

Kilka lat temu przyjechał do Łodzi handlarz obra- 
zów i ogłosił, że posiada obrazy oryginalne francuskich, 
niemieckich i innych artystów. Z jednym z amatorów 
obrazów, człowiekiem bogatym, udaliśmy się tam i ja 
bez trudności przekonałem się, że handlarz. posiada 
mniej lub więcej udatne kopie obrazów. Za jeden taki 
oryginalny obraz artysty francuskiego Picara handlarz 
żądał 600 czy 700 rb., nie radziłem przecież znajomemu 
memu, Ay kupował tę kopię. Handlarz w różnych ję- 
zykach usiłował przekonać nas, że obraz jest orygina- 
łem, proponował, że przedstawi zaświadczenie na piśmie 
i upatrzywszy dogodną chwi:ę, proponował mi sute wy- 
nagrodzenie, jeśli nie będę mu przeszkadzał. Później do- 
wiedziałem Się, że kopię tę kupił za oryginał jeden: 
z krezusów miejscowych P... i zapłacił za nią z górą 
tysiąc rubli, dzięki współudziałowi jednego z tych „miej- 
scowych artystów.“ 

Wygląia to na anegdotę, a jednak to fakt. 

Z poważaniem 
czceiwy. 


SPOSBTRZEZENIA METBOROLOCICZNE. 
Stacyt centralnej K. E. Ł. 
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MRT = 
Jack! | Sokolowski 


w Warszawie, Krakcwskie Przedmieście 5. 


Z a io 
| - en mem nam a 


=e" Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia zby? 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


KÆ Na żądanie w 24 godzin. Łódź, PIOTRKOWSKA Ne III. 


"BE 


7 


Ta m Da 
pna AE 


Telefon nr. 851. 120 —102-3 


Kupno. i sprzedaż papierów publicznych i monet 
zagranicznych. Wydaje przekazy i akredytywy 
na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą. 
Rachnnki bieżące. zaliczenia na papiery publiczne 
ï t p. oraz wszelkie czynności w zakres bankier- 
stwa wchodzące załatwia na najdogodniejszych 
warunkach. 82-15- 


Piotrkowska X 15 I-e piętro. g~ Codziennie otwarta od godz. 10:ej. -g 


568—3 


L Grodek, 


MAGAZYN MEBLI Akc. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 


2. 1830 


a 


Najznakomitsze ulepszenie XX-go wieku. 


"$a 
OBEJ 


Doskonała konstrukcya w najmniejszych szczegółach. Niezrównana zdolność robocza. 


Agentura Łódzka fabryki nasad kominowych 1 wyrobów metalówych Ako. Tow. J. A. John w Saksonii: 
Dom Handlowy Gz. ©::4EBO::S:1, Łódź, ul. Pasaż Szulca 7. 


u tył PWD Ą 1% u CEZ" s © AE WYRA 


0d Administracyi „ROZWOJU:*. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
mniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- D.B Bra ZA łą 
strowane, tomów dwa, opracowane przez f h k 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- RP- kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 L 95 

w broszurze 75 1 50 

2) 4. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 

3) Józef Grajnert: Dwie. powieść spółczesna 20 50 

4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 

5) R. Horowiczowa: Życiorys Adama Mickiewicza 7 30 

6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 100 | 2 0 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię: 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W.W. Panów, iż z dniem 1-ym 
kwietnia r. b. 392-4-4 


Kuźnia nasza 


DF Frzeniesioną została na ulicę WIDZEWSKĄ X 84. "zę 


Polecamy się W.W. Panom, jako długoletni współpracownicy firmy 
„Warikow i Kwaśniewski” 


Specyalne wzorowe angielskie kucie koni, 


wszelkie roboty kowalskie, stelmarskie, siodlarskie i lakier- fg 
micze, oraz wszelkie reperacyge, wykonywamy ar Ss pali sumien- EE 
nością, po cenach bardzo umiarkowanych. poważaniem 


ANTONI NALBORSKI i LEOPOLD COŁOSZYŃSKI. 


ý ZĘ: a stery S i 


RADA OPIEKUŃCZA 


Soi Hantiowej /-Ela$0WE] 


w Kaliszu, 


«zatwierdzonej przez P. Ministra Skarbu w d. 6 (19) października 
1904 r., z prawami rządowych średnich zakładów naukowych, 


zawiadamiając, że I i II klasa wraz z 2 ma przygotowawczemi (niższą podwstępną i 
wyższą wstępną) ‘klasami, a ewentualnie III-cia klasa w razie odpowiedniej ilości 
kandydatów otwarta będzie 16 (29) sierpnia 1905 roku, .uprzejmie prosi Rodzieów i 
<Opiekusów, życzących pomieścić ucznia w "ej szkole, o nadsyłanie obecnie podań 
z załączeniem dokumentów. Bliższe informacye i szematy podań na żądanie Rada 
"Opiekuńcza wysyła listownie Pożądane jest Śpieszne nadsyłanie podań o przyjęcie 
kandydatów do szkoły, ze w'ględu na skompletowanie ciała pedagogicznego, składa 
mie ześ dokumentów zaraz lub przy zdawaniu egzaminów. 177—4—3 


Przyjmuje się na letnie mieszkanie z ca- 
łem utrzymaniem panie i panienki do lat 10 
w Redzyniu, pod Koluszkami, przy samym 
sosnowym lesie; duży ogród, biblioteka ko- 
repetycye na żądanie. Troskliw 

obre odżywianie zapewnia się. Bliższa wia- 
dumość: Konstantynowska nr, 10 w pracow- 
ni gorsetów Anny Laferskiej. 657—3—1 


Miód ino 


biały, 20 pudów, do sprzedania. S. Anioł- 
kiewicz w Piotrowie, poczta Szadek, gub. 


| 


opiekę i | M. 


Maszyna do prania „Całą para“ JOHNA 


z przenośnym piecykiem oszczędnoeściowym do ustawiania w pralni, łazience, kuchni itp. 
albo też bez takowego do zastosowania na każdej domowej kotlinie kuchennej. 


) Patentowana w Rosyi, Niemczech i wielu innych Państwach. Pierwsza i jedyna, która nie drze i nie niszczy bielizny. “%5 


1876-24 


MG człowiek z ładnym charakterem. 
pisma poszukuje do przepisywania 

w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ pod -B. R. 
I. 172—d— 
Mes! do sprzedania. Przejazd nr. 39. 
749—4—1 

Nszuczycielka polka z konwersacyą fran- 
ruską, dobrą muzyką, z dobremi świa- 
dectwami, poszukuje miejsca na wyjazd. 


, Łódź, Biuro Rościszewskiej, Piotrkowska 
90. T: 


kaliska. 668—3—1 : 
mieszkań, 
| rzeczy, 
książek, 
pościeli, 


oraz czyszczenie i dezynfekowa"- 
nie pierza. Zakład dezynfekcji pa- 


Tomanowej" |, Hojinger | SHa 


-formalinowej 
466—12—3 


Kantor SŁUG 


MA nRLET 


ulica Piotrkkwska 92. 
605 3—3 


Drobne ogłoszenia. 


iedna sierota z dobrej rodziny prosi 
o jakiekolwiek zajęcie, może się zająć 
dziećmi it. p. 
„Rozwoju“ ped lit. Z. H. 729—6—3 
D’: sprzedania zaraz garnitur mebli sa- 
lonowych  Wólezańska Je 21. Stróż 
wskaże. 710—3—3 


De wynajęcia od 1-go lipca 2 pokoje i 
kuchnia, 1 pokoj i kuchnia, pojedyń- 
czy pokój, u. Pańską 13, 734—6—2 


D°? sprzedania pszczełny miód. Drew- 
nowska nr: 36. Kuligowski.  716-2.-2 


F rancuski z bardzo dobremi świadectwa- 
mi poszukują miejsca na wyjazd lub 
w Łodzi. Biuro Rościszewskiei, Piotrkow- 
ska 90. 786—2—2 
Konwersacyi francuskiej udziela młoda 
francuska, Przejazd 12 m. 15, w domu 
0-9 ej_wieczór, 752—1 
Kentor sług, ulica Zielona nr. 11. 
| *189-5—1 
[Letnie mieszkania z umebiowaniem, las, 
ogród, Wwoda,—za nizką cenę przy sta: 
cyi'Gałkówek i w Koluszkach: u 'Szera 
w Różycy, stacya Brzeziny. 1338—2—2 


Meet! do sprzedania. Główna nr. 33. 
1738—3—2 


Oferty w Afdministracyt * 


- AEG | m | ma 


I 


27—2—9 

Q>iedy gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze, 7 cx o E 
Q?adr po 30 kop. Mikołajewska 56 
/ mieszk. 12. 731—3=3 
potrzebni są zaraz ludzie z kaucyą rb. 
„3 do sprzedaży gazet. Biuro Dzienni- 
ków, Piotrkowska nr. 103. 182—3—3 


potrzebne zaraz zdolne panny do kra- 
wiecczyzny. Benedykta nr. 11. 748 2-1 


Potrzebne podręczne do krawiecczyzny. 
Piotrkowska 115. 147—3—1 


potrzebne dziewczynki do nauki pońs 
czoch. Piotrkowska 176, Suchowska. 
746—35p—1 
Pokój z kuchnią i wodociągiem od 1-go 
lipca do wynajęcia. Srednia NM 58. 
745—3—1 


potrzebne są panny do szycia i zdolne 


podręczne. Widzewska nr. 104 m. 25. 


751—2—1 


potrzebne panienki do pracowni, Zielo- 
na 


14 M Wierucka. 150—2—1 
potrzebne są zdolne staniczarki, pod- 

ręczne i uczennice do pracowni Janiny 
Jancuńskiej, Długa nr. 6 m. 12. 754 3-1 
potrzebne zdolne panny do sukien, mo- 

gą być ze wszystkiem. Piotrkowska 
92 m. 57. 718—3—3 


AK 23221221 113859578 
potrzebni czeladnicy do krawca i uczeń. 
Pańska nr. 84 parter. 715—3—83 


Potrzebne są zaraz zdolne prasowaczki. 
Widzewska 3 152. 137—3—2 


Te" nowy do sprzedania, oczysza 5—6 
korcy na godzinę. Stróż wskaze: Pasaż 
Szulca nr. 3. 126—3—3 


potrzebna staniczarka i spódniczarka. 
Nawrot nr 2 m. 21. 120—3 —2 
potrzebne są zdolne podręczne do Sta- 
ników i uczenice. Ulica Ewangolicka 
nr. 18 m. 12. 123—3.-2 


Zeginał paszport i książeczka legityma- 

cyjna na imię Ludwiki Mysiakiewiez, 
wydana z gminy Bełchatówek gub. piotr- 
kow skiej. 714—3—3 


zesin ł paszport na imię Stanisława 
Burchardta, wydany z gminy Jazga- 
rzew, pow. grójeckiego. 735—3—2 
Zginęła metryka ślubna, wydaną z pa- 
rafi Czeladź w roku 1899 na imię: 
Wojciech Repeta 744—3—1 


Danoyonowani biuro 
wpinania WAŚNET 


BĘ" w Łodzi, ulica Piotrkowska 121. TPR 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchalierów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
685—r—139 


`k 
ER 
EA rekomenduje. 


WARANAARAAKAAANWWOWNPRRERR 


i 
i 


A. 0. TESCHICH, 


Łódź, Widzewska M 64. Telefonu X 240, 
poleca: 


Piece kaflowe fabryki „Machory” qiadwsch do nao 
zdobniejszych majolikowych. 

Multyplikatory ogrzewania patent. „Oawelrederi Wiemeczek”. 
Terrakotowe płytki posadzkowe; płyty cementowe. 
qe-man<€-HERG najlepszych marek. -9—4 

Rury kamionkowe wszelkich rozmiarów. 
CEGŁĘ OGNIOTRWAŁĄ i ZAPRAWĘ SZAMOTOWĄ. 
ME, Ceny nizxie. "TBĘ M~ Sumienna obsługa. BĘ 


Misc marynarkowe Z dobrego 
materyału w najnowszych deseniach ko- 
sztuje rb, I7. Palto letnie rb. l4. Modna 
kamizelka kolorowa rb. 3. Ubranie dla 


chłopca rb. 2.50. Ubranie uczniowskie 
rb. 6.25. 

Sprzedaż wyłącznie zagotówkę. Ce- 
ny stałe. 


u Emila Schmechia 
842 Piotrkowska 98. 


Jest do wynajęcia każdego czasu 


letnie mieszkanie 


w ładnej i zdrowej okolicy, 
oraz domem o 10 pokojach. 
„Rozwoju“. 


z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 
Bliższej wiadomości udzieliżadministracya 
637—d - 7 


Dd Komitetu Wyszukiwania Prac. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać. możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro. Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów,  przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 

Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców 0 łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Przejazd 16. 621-3 


i Nowy Zarząd Uzdrowiska morskiego w POŁĄDZE 
niniejszem ogłasza 6 otwarciu zakładu od 1-go czerwca do 1 października n. s., w 
„czerwcu i wrześniu ceny mieszkań zniżone. Kąpiele morskie i ciepłe w NOWYCH 
ŁAZIENKACH solankówe i kwasowęglowe. Sprzedaż wód mineralnych i kefiru, KUCH- 
NIA ZDROWA | WYKWINTNA, elegancka cukiernia nat brzegiem morza. Pensyona- 
ty, wille i domki do wytiajęcia: place na A a Broszurki w aptekach i księgar- 
niech. Informacye: Chmielna 25 m. 3. od godziny 1—3 i na 
miejscu w biurze zarządu. ` 


W tuczni „Rozwoju*, Przejazd M 8. 


| 
| 
| 
| 


| 


526—6 4; - 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 18 maja 1905 r. 


KKK KSK K ER Choroby weneryczne, 


moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ak 38 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla | 


dam od g. 5—6. 178 
W niedziela i święta 


€- 
od 9—12 i od 3—6: | 


Dr. |. Krukowski | 


Choroby wewnętrzne i dziecięce ; 

Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej | 

i od 4—5"/, po poł. | 
ulica PIOTRKOWSKA M 88. 
212—0-59 


Łódź, 


Kobieta-Lekarz 


Jr. żuganja Loligo 


Choroby kobiece i Akuszerya, 
mieszka obecnie: Piotrkowska 120 
przyjmuje do 10 rano i od 3—5 popol. | 

1096-r-126 i 


Dr. E. Sonnenberg 


choroby skórne, dróg mo- | 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
od1l—1 i 4—8. 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu, 

od 40 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, ! 

w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ma 87. 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta M 3. 

Zakład ortopedyczno gimnastyczny 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiemi). 

138—r—113 


(r. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
0d 81/,—111/, r, 6—8 wiecz., paalo 5— 
fa la popołudniu. $ 
W niedziele 1 święta 9 r: do 1 pop. 


Cegielniana 28. 1608 4-118 


246—r—27 | 


i 


m e a- 


De. Mifelstagdt 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 


Piotrkowskiej M 200. 
Przyjmuje od 8—9'/, r. i od 4'/,—6'/, pp. 


Zakład Leczniczy 


(diruzgjacao- Ginakolopiozny 


w Łodzi, ul. Południowa Ka 19, 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Œe- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe- 
ry Jasiński, Kaufman. 


piratet ZJGDÓSKI, 


DŁUGA 3% 21, 
przyjmuje sprawy do wszystkich 
instytucyj sądowych i administra- 
cyjnych. 1148175 


lloaBoneHo Ilenzypow. Top. Jloq3s, 5 Mas 1905 r. 


M 109 


ed 


_Laboratoryum St. GÓRSKIEGO, 


Warszawa, Leszno 12, 
odznaczone na wystawach medalami: zło- 
tym i srebrnym za dobroć i skuteczność 

wyrobów, poleca: 


„AGATO 


dt ż dla osób, 
ających o 

zdrowe i czyste ZĘBY 
jest najlepszym dla dezyn- 
fekcyi ust oraz zabezpiecze- 
| nia zębów od próchnienia. 
> 1 bólu. Cena 20 i 35 kop. 
Ządać wszędzie. 52-30-26 


te tymolowy 
proszek, 


P ' Ą podług d-ra 
WODSPTWAKÓT WIODÓW zessece 
zapobiega i 
powstrzymuje wypadanie włosów, pobu- 
dza je do porostu, usuwa łupież i mi- 
kroby. (Cena rb. 2.25, 1.25 i 80 kop. 


„Do wynajęcia zaraz 


pokój frontowy, 


słoneczny, z balkonem i oddzielnem wej- 
ściem, z całodziennem utrzymaniem lub 
bez. Wiadomość Mikołajewska nr. 39 
m. 10 I piętro. 630—5—6 


Letnie mieszkanie 


w ogrodzie pod lasem, 2'/, wiorsty od St. 
Koluszki. 2 pokoje na parterze i jeden na 
piętrze, z piecami, werendą i balkonem; 
kuchnia w oddzielnym badynku, Wiado- 
mość: Widzewska nr.52 mieszk 5. 656-3 % 


Letnie 


Mieszkania 


są do wynajęcia w majątku Rogów. 
Wiadomość w Mleczarni „Rogów“, 
Piotrkowska NM 49. 643—3—3 


Letnie mieszkanie 


we dworze w Karsznicach, 6 wiorst od 
stacyi Łask drogi kaliskiej, do wynajęcia.. 
Wygody wszelkie, park.  Wiadomość:. 
Karsznice W-na Zielińska, przez Łask. 
652— 6—2 
ULICA PRZEJAZD Np 12: GE) 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi | 
.| pracownia haftów 1156 


i znaczenia bielizny 


D. MAŻURAJEWICZOWEJ 


ulliga Przejazd Me 12, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakre$. 
aftu wchodzące, wykonywa tako” 
we starannie na czas oznaczony, 

po możliwie nizkich cenach. 


Przyjmuje się uczenice. 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO 
"'OH13Id 92-3 3JINADI4O M 


ULICA PRZEJAZD M? 12. 


a mo 
Pap ix j 
umeblowany z całodziennem utrzymaniem 
i usługą jest do wynajęcia. Jako też 


OBIADY. 778 zo" 5we) dobroci 


i sumienności są wyda. 

wane na miasto. Widzewska n*. 86 m. 

i 638—3—3. 
LE'NIE — 

MIESZKANIA 


Wille yod lasem, 


KOGIKKI. „Eee 


produkty na miejscu lub en pension, szo- 
Sa Pabianicka, Adres: J. Łuszczewski, 
przez Wadlew. 404—10 —0- 


TES i I 


Przyjmuję nadrabianie pończoch, 
Mikażajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


| 


| 
Profesor Jan Pillarz. 


udziela 


Likoyj gry skrzyp. 


Średnia 24 m. 13. 503—8—3 Ą 


1111-d 


Redaktor i Wydawca W. Czaiewaki. 


